
T e le fo n  A d m in is tra c ji i R e d a k c ji l i r .  3 *ś»Ł».
Nafair.ośf pocztowa opłacona ryczałtem.______________________________________K onto  Czekowe P .  1C. O . Mr. 3 0 7 .9 5 5

CZ1STOCHOWSKIE
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: H-ga A le ja Nr. 32. Tel. . j Redakcja czynna cały dzień, f REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny i 7 — 18.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM PO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Holc i 18. Niedziela 19-go marca 1933 foku. Hr. 65.

Genjuszowi czynu.
Jest sita c^ynu i potęga wolt u nie­

których Judsi tak wielka, że ludzie ci 
wyrastają swą miarą ponad szary tłum, 
a myślą swą wybiegają daleko ponad 
współczesną sobie epokę. Pierś ich za­
krojona na miarę Fidjasza tchnie tak 
w ielkiem uczuciem miłości, że jak 
magnes pociąga ku sobie wszystkie 
serca i  myśli tych, którzy ich otacza­
ją. Ale ludzie ci zjawiają się rzadko— 
tak rzadko, jak komety—i jak komety 
budzą podziw swym majestatem i 
przykuwają siebie mocą wewnętrzną, 
zniewalając wyższą siłą do czci i sza­
cunku dla swej wielkości. — Są to 
pierworodni synowie zrodzeni na pew­
nej przestrzeni i w pewnym czasie 
przez swe epoki, którym Opatrzność 
Boża w chw ili przyjścia na świat u- 
dzieła swego błogosławieństwa — da­
rząc ich mianem Genjuszów. Takim 
pierworodnym synem naszej epoki, 
któremu na imię Genjusz jest Mocarz 
ducha i czynu — Marsz. Józef Piłsud­
ski.

Spadkobierca i  dziedzic m isji bo­
jowej i  wyzwoleńczej wielkiego mis­
trza słowa polskiego i wieszcza naro­
dowego A. Mickiewicza, wziął na swe 
barki cierpienia całego narodu, by wy­
konać do ostatniego słowa testament 
tego, który „patrzył na ojczyznę bied­
ną, iak syn na ojca wplecionego w 
koło” — nie mogąc mimo całego ogro­
mu swej miłości ulżyć cierpieniom 
swego ludu.

Niestrudzony bojownik w walce o 
niepodległość przez długie lata przy­
gotowywał naród do wojny powszech­
nej, o którą modlił się zawsze gorąco 
do Boga, wierząc, że chwila wyzwo­
lenia ojczyzny przyjść musi tak samo, 
jak musiało przyjść przed wiekami 
Zmartwychwstanie Chrystusa, które 
było koniecznem do wypełnienia się 
testamentu.

A  gdy na firmamencie europejskim 
zabłysły pierwsze zwiastuny wojennej 
zawieruchy, napełniając złowrogim 
świstem granatów i szrapneli cały 
świat ludzki — On, pierworodny syn 
swej epoki, On władca miljonów 
stęsknionych do wolności serc, poszedł 
wykuwać miano Wielkości i Potęgi 
„Tej co nie zginęła” . — W sierpniowy, 
rozsłoneezniony poranek, poprzez za­
dumane, złociste polskie łany pobiegła 
w świat daleki i szeroki z ust Ko­
mendanta i Wodza owa pierwsza, po­
tężna i dysząca nadmiarem szczęścia 
pieśń twórczego czynu legjonowego, 
budząc z uśpienia, niewoli i  marazmu 
tych, co zbierając okruszyny u podnó­
ża carskich i  cesarskich stołów dawno 
się tej ojczyzny za stanowiska, orde­
ry i fio lety wyrzekli.

A kiedy mocą swego ducha i woli

w ykuł nową świetlaną Polskę, kiedy 
mocą swego zbrojnego czynu zakuł w 
spiż sławę i  imię oręża polskiego — 
odszedł w zacisze Sulejówka — by po 
trudzie i pracy przez chwilę odpocząć.

Odpoczynek jednak nie jest dany 
dla wielkich ludzi. I gdy tylko w kra­
ju  brakło jego świetlanych, twórczych 
promieni myśii, co słońcem jasnem 
napełniały horyzont Państwa, niby 
złocista aureola, — z zatęchłych nor 
poczęły wychodzić legjony zjadliwego 
robactwa, by z długiej nienawiści do 
Wodza ukuć plan zemsty i dokonać 
zniszczenia twórczego dzieła. A gdy 
Marszałek milczał, karły duchowe po­
częły rzucać się coraz śmielej na to, 
co z takim  wysiłkiem woli, w takiej 
męce i krw i ofiarnej zostało zdobyte.

Trzeba więc było na nowo powstać 
i  wziąć się z powrotem do pracy, by 
zarysowujący się mur państwowości 
polskiej uchronić od zagłady. W no­
wej, tysiąckroć gorszej walce, bo w 
walce ze swoimi, trzeba było dokony­
wać wiekopomnego dzieła odbudowy 
Państwa. Trzeba było wziąć się do

naprawy i leczenia ducha naszego spo­
łeczeństwa zatrutego waśnią partyjną 
i społeczną. Trzeba było sięgnąć" po 
władztwo nad zbiorową duszą narodu 
i rozbijać czerep rubaszny, by z nie­
woli wiekowych grzechów narodo­
wych wyswobodzić jasną, anielską jej 
istotę.

Z rąk despotycznych magnatów 
partyjnych trzeba było wydzierać wła 
dzę i oddawać ją tym , którzy są je ­
dynymi kierownikami i sternikami 
nawy państwowej i którzy za to Pań­
stwo są odpowiedzialni przed historją. 
Ta bolesna niejednokroć, ale niestety 
konieczna kuracja sastosowy wana kon­
sekwentnie i przeprowadzana z całą 
bezwzględną stanowczością przez 
Marsz. J. Piłsudskiego po dziś dzień 
wywołuje silną reakcję wśród warcho 
łów i  demagogów partyjnych. Jest 
to jednak znak, że lekarstwo działa 
a stan chorej Rzeczypospolitej polep­
sza się z każdym dniem.

Wkrótce dusza narodu zmieni się 
zupełnie. Zahartowana, wierząca we 
własne siły, żyjąca pełnią własnych

wartości Polska wydawać będzie inne 
pokolenia, lepsze i śmiało spoglądają­
ce w mocarną przyszłość Państwa.

Dziś, w tym uroczystym dniu im ie­
nin Wodza — za wszystkie Jego wy­
s iłk i, za pracę i trud, za ofiarność 
bezgraniczną i krew obficie przelaną, 
za mękę i cierpienie — niech popłyną 
do stóp Wskrzesiciela Państwa nasze 
najserdeczniejsze myśli i  uczucia, bę­
dące wyrazem zbiorowego hołdu dla 
Jego wielkiego, twórczego, pamiętne­
go po wszystkie czasy istnienia Pań­
stwa Polskiego czynu,

Zdzisław Wróbel.

U Sejmie uchwalono 
pełnomocnictwa dla rządu.

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie sejmowej komisji praw­
niczej, gdzie na porządku dziennym 
znalazł się projekt ustawy o pełno­
mocnictwach dla rządu. Przedstawi- 
ciele opozycji na posiedzenie nie 
przyszli, nie chcąc, zgodnie z dekla­
racjami, brać nawet udziału w tego 
rodzaju akcie ustawodawczym.

Ustawę uchwalono głosami BB.
Ustawa znaleźć się ma na plenum 

Sejmu we wtorek przyszłego tygodnia
Flagi cesarskie

nu niemieckich okrętach wojennych.
BERLIN. Na niemieckich okrętach 

wojennych, stojących w Kilonji, od­
była się uroczystość wywieszenia po 
raz pierwszy od czasów rewolucji flag 
o barwach cesarskich.

Władze berlińskie nakazały przy­
wrócenie koron orłom żelaznym, zdo­
biącym jeden z mostów na Sprewie. 
Korony te były usunięte w 1918 r.

Premjer bawarski, dr. Held, podał 
się do dymisji. Pełnia władzy w Bs- 
warji przeszła w ręce komisarzy rzą­
dowych, wyznaczonych przez , komi­
sarza Rzeszy, gen. von Eppa.

Do konsulatu polskiego w Essen 
codziennie zgłaszają się Żydzi — oby­
watele polscy z prośbą o wzięcie ich 
w obronę przed prześladowaniami ze 
strony hitlerowców. Konsul polski we 
wszystkich wypadkach energicznie in ­
terweniował u władz niemieckich.

Policja dokonała rewizji w miesz­
kaniu socjalistycznego posła, Nusbau- 
ma we Fryburgu. Podczas rewizji Nus- 
baum wystrzałem z rewolweru położył 
trupem jednego policjanta, drugiego 
zaś ranił.

Prezydent Banku Rzeszy, dr. L u t­
her ustąpił. Na jego miejsce wybrano 
dr. Schacbta, b. prezydenta banku.

Albert Einstein, przebywający obec­
nie Stanach Zjednoczonych oświad­
czył, iż dopóki obecna sytuacja wew­
nętrzne - polityczna w Niemczech nie 
zmieni się noga jego nie przekroczy 
granicy niemieckiej.

Wszelkie materjały
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Wznowienie wykładów n i  politech­
nice lwowskiej.

L W O W . Senat p o litech n ik i w e  
L w o w ie  u ch w a lił w zn o w ić  w yk ład y  i 
ćw iczen ia  w  p on ied zia łek  20 m arca o 
god z. 8 rano.

P olitech n ik a  była  zam k n ięta  w 
zw iązk u  ze  strajk iem  stu d en tów  przez 
28 dni. r

Krwawe zajścia
. w Pabianicach.

W czoraj w ieczorem  w P abjam each  
pod Ł odzią  od w p ływ em  n iep ociesza-  
jących  w iad om ości, które n ad esz ły  z 
W arszaw y o konferencji p om ięd zy  
p rzem ysłow cam i i robotnikam i, k om u ­
n iśc i po odb ytym  w iecu  sform ow ali 
pochód, który w śród okrzyków  prze- 
c iw p a ń stw o w y ch  ru szył u licam i m ia ­
sta .

K iedy tłum  zob aczy ł oddzia ł p o li­
cji, zaatakow ał go  strzałam i rew olw e- 
row em i i  k am ien iam i. R ów n ocześn ie  
z dachów  posyp ały  s ię  c iężk ie  przed­
m io ty  oraz strza ły  rew olw erow e w  
k ierunku  policji.

P olicja  u ży ła  gazó w  łza w ią cy ch  
dia rozproszenia d em on stran tów . K iedy  
to  n ie  pom ogło , policja  oddała sa lw ę  
ostrzegaw czą  w pow ietrze, a g d y  i to 
n ie  p om ogło , w  obronie w łasnej p o li­
cja oddała strza ły  do tłum u.

W sk u tek  strza łów  czterech  dem on­
strantów  zosta ło  zab itych  i k ilk u  ran­
n ych . Po n adejściu  p o siłk ó w  policyj- 
n ych  z Ł od zi spokój przyw rócono.

Projekt zniesienia ograniczeń 
celnych.

W ASZYNG TO N. N ależy  s ię  sp o ­
d ziew ać w  n ajb liższym  czasie  o św ia d ­
czania rządu S tanów  Z jednoczonych  
w  spraw ie zm ian y dotych czasow ej p o ­
lity k i han d low ej A m eryk i.

W  n ajb liższych  dniach  sekretarz  
stan u  H ull przedłoży rządom  p ań stw  
europ ejsk ich  propozycje rządu am ery­
k a ń sk ieg o  w  spraw ie zw alczan ia  św ia ­
to w eg o  kryzysu  gosp od arczego .

G łów ne p unkty  propozycji am ery­
kańskiej d o tyczyć  będą stab ilizacji 
w a lu ty , zn iesien ia  ogran iczeń  ce ln ych  
oraz u sta len ie  w spółpracy m ięd zy n a ­
rodow ej w  d zied zin ie  gospodarczej.

U przeddzień wygrania 100 .060  z ł .
z m ar ł .

W A R SZ A W A . —  R ozm inął s ię  ze  
szczęś liw y m  losem  29-letn i n au czycie l 
szk o ły  p ow szech n ej, S y lw ester  K rze­
m iń sk i.

W u b ieg ły  w torek  zm arł on na 
k lin ice  chirurgicznej szp ita la  D z iec ią t­
ka Jezu s. W czoraj zjaw ił s ię  w  k lin i­
ce  listo n o sz , przynosząc zaw iad om ie­
n ie  dla K rzem ińsk iego , że w y g ra ł na  
loterji 100.000 zł.

DŹWIĘKOWY
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Nowy, wielki polski, salonowo-sensacyjny film dżwie- 
kowy, według- głośnej powieści St. ffi. W e ł o w i k i e o n

RYCERZE MROKU & asH !
Irena Krąsrsa* S. Ncwicfce, Mer ja  Chaveau,vsa.

Ł e« h  © w r e n ,  P .  © w e r ł o ,  S. K r z e w iń s k i i inni:
Nad pro- 
g r a m Eygiftska krew i r t r i k a f l l F .

Pźwitiicwy „Teatr OPEQN“
W  niedzielę 19 marca o godz. 12.30

Mandżuria płonie 
Afryka mówioraz drugi 

p r o  g ram

Strajk głodowy pod ziemią,
23  g ó r n ik ó w  z e m d l a ł o  w kopa ln i  z g ło d u .

SOSNOWIEC. Na kopalni „Klimon­
tów ” już czwarty dzień robotnicy nie 
opuszczają podziem i, protestując w ten 
sposób przeciwko zapowiedzianem u  
zatopieniu kopalni. Prawie połowa ro­
botników przyjmuje pożyw ienie, do­
starczane im przez rodziny, inni zaś 
odm awiają w dalszym ciągu,

Przed kopalnią doszło do burzli­
w ych  dem onstracji, urządzonych przez 
rodziny strajkujących robotników.

W chw ili, gdy wynoszono z obrę­
bu kopalni do ambulatorjum kilkunas 
tu górników, którzy zasłabli z w ycień­
czenia i zostali w yciągnięci na po­
wierzchnię, wśród tłumu rozegrały się  
w rogie okrzyki.

Znajdująca się w  pobliżu policja u- 
siłow ała manifestujących, rozproszyć. 
Z tłum u posypały s ię  kam ienie, przy-

ezem  k ilku  policjantów  zostało  k on ­
tuzjow anych . W ów czas przybył o d ­
dział policji konnej i w sp óln ie  z p o­
licją  p ieszą  w yparł dem onstrantów  z 
przed kopaln i.

W  kopaln i zem dlało  23 górników  
z g łod u  i w yczerpania .

Na kopalni „M ortim er” robotn icy  
przebyw ają w d alszym  ciągu  w  pod­
ziem ia ch  i przyjm ują dostarczane im  
pożyw ien ie .

O św iadczają oni, że dotąd będą  
p rzeb yw ać w  podziem iach , dokąd n ie  
zo sta n ie  zm ien ion a  decyzja  zarządu  
tow arzystw a .

A resztow an o  k ilk u n astu  k o m u n is­
tó w  w  Z agłęb iu , którzy agitują  w śród  
górn ików  za urządzeniem  gen era ln ego  
strajku w ca łem  Z agłęb iu  Dąbrow- 
sk iem .

U Białymstoku strajkują wszysGy włókniarze.
LODZ. W  M inisterstwie Opieki 

Społecznej odbyła się  konferencja 
przedstawicieli zw iązków  zawodowych  
z delegatam i przem ysłow ców  łódz­
kich.

P rzem ysłow cy stoją na stanow isku  
obniżki płac od cennika z 1928 r., 
wynoszącej 15 do 25 proc. Delegacja  
robotników kategorycznie odrzuciła te  
warunki. Po długotrwałych naradach, 
konferencja nie doprowadziła do żad­
nego wyniku.

W iadom ości o niepow odzeniu kon­
ferencji w m in isterstw ie , w yw ołały  
wśród robotników siln e  wrzenie. U li­

cami przeciągają tłum y włókniarzy, 
jednakże nigdzie jeszcze spokoju nie  
zakłócono.

O ile następna konferencja nie do­
prowadzi do wyniku, należy spodzie­
w ać się  wybuchu strajku pow szechne­
go, któryby objął również działy u- 
żyteozności publicznej.

W całym  okręgu białostockim w y ­
buchł strajk włókniarzy, który objął 
w szystk ie fabryki i zakłady w łókien­
nicze. Strajk w ybuchł jako protest 
przeciwko reducjom płac, łam iącym  
istniejącą um owę zbiorową.

W tragicznej willi w Brzuchowicacłi.
Wizja lokalna rozw iąże  krwawą z agad k ę?

LWOW. — Zapełniły się drogi pro­
wadzące do Brzuchowic. L iczny tłum  
gapiów oczekuje z zainteresowaniem  
wypadków dnia. Konni i p iesi poste­
runkowi z trudem utrzymują porządek. 
W reszcie koło godz. 11 ej nastąpiło 
zupełne odsunięcie tłum u na prze­
strzeni kilkudziesięciu  m etrów od w il­
li Zaremby.

Do willi przybywają dziennikarze, 
korzystając z pozwolenia prezesa Jen- 
dla na oglądnięcie w illi. Tu spotyka

ich pierwsza niespodzianka. Lw owskie  
władze policyjne odmawiają prawa 
w stępu do w ilii. Dopiero po długich  
rozmowach udaje się dostać do w nę­
trza. Okazuje się, iż szereg rzeczy, 
które w  toku procesu uchodziły za 
niezbite pewniki, inaczej przedstawia 
s ię  w rzeczyw istości.

„Lux“ przyjmuje k ie łb asę .
A w ięc pies Lux doprawdy w ście-

k iy  ) j o ,  £< j  -sit oo BJigo zb liżyć ,

Krzesła tylko 49 groszy. Miejsce w  lo­
ży 99 groszy

zm ien ia  zu p ełn ie  sw ój „w yraz twarzy*  
g d y  podsuw a m u s ię  pod nos kaw a­
łek  k ie łb asy . W ten  sposób  upada je- 
den z filarów  aktu  oskarżania.

Z w olna nad ciągają  liczn i św iad k o . 
w ie , którzy m ają być przesłuchani.

Przyjeżdżają Zarem ba z syn em  i 
przyjaciel jeg o  C zajkow ski oraz w ła ś ­
c ic ie l realności, g d z ie  Zaremba m iesz* 
kał w e L w ow ie. W szy scy  w chodzą  
do środka.

Od strony rogatk i Jan ow sk iej uka­
zuje s ię  karetka w ięz ien n a . T łum  roz- 
stępuje s ię  m ilcząco. K aretka zajeżdża 
do środka w ilii, m ija bram ę i staje 
przed werandą. G orgonow a w ysiadając  
z auta staje oko w  oko z operatorem  
film ow ym . Z u st jej w y ry w a  się  o- 
krzyk:

B oże, B oże k ied y  s ię  skończą  
m oje m ęczarn ie”.

W  tow arzystw ie  dw u posterunko­
w ych , którzy p rzyw ieź li ją  z Krakowa 
w ch od zi do w illi.

O godz. 2 m . 25 przyjeżdża tak- 
sów k ą  trybunał, k tóry przystępuje do
obejrzenia w illi.

Zalana podłoga .
C złonkow ie trybunału  w chodzą w 

tow arzystw ie  aspiranta R esponda do 
p iw n icy , gd z ie  zna lez ion o  w ilgotną  
ch u steczk ę  — i tu czeka ich  ciekaw y  
w idok. P odłoga zalana w ie ik iem i ka­
łu żam i w ody podskórnej.

A spirant R espond m ocno speszony  
stara s ię  w y tłu m a czy ć , że  w oda wpły 
n ę ła  przez ok ienko od roztopionego  
śn ie g u . Su ch y pas z iem i koło okienka 
zaprzecza jednak tak iem u  tłum aczeniu. 
Spraw a p ozostaw ia  osob liw e w raże­
n ie .

Tuż po trybunale nadjeżdża tak- 
sów k a  z obrońcam i, z której próa 
obrońców  w ysiad ają  pani Irena Krzy­
w ick a  i poeta  K. W ierzyń sk i. O godz. 
2.40 przyjeżdża autobus, z którego 
w ysiad ają  sęd z iow ie  p rzysięg li i pro-

Firma H. I M I C H
Alef© 16. T el. 9 7 .,

Wprowadziła d z i a ł  p a p i e r n i c z y  
i poleca papiery: d rie-
f c e w e ,  K su fe lk c m r e

i t. p.

16) Przedrukgw zbroniony
Stanisław Andrzej Steeman.

m i n c z y  t r a i n
P o w ie ść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

Laura Charon wtrąciła sw ym  sp o­
kojnym  głosem :

—  Może będzie lepiej, gdy  ja u- 
dzielę panu odpow iedzi na to pytanie. 
Leon Lecopte, brat Ireny był m oim  
narzeczonym. Mówię w ięc w tym  cha­
rakterze.

— Słucham  panią — rzekł Ma­
laise.

— Ojciec mój był rzeźbiarzem i 
umarł trochę w cześniej od m ego na­
rzeczonego — m ów iła dziewczyna. —  
P ew nego dnia zaproponował, że go 
wym odeluje w wosku. On w ięc jest 
twórcą tej g łow y, którą przez żarty, 
zanim  jeszcze zły los zjawił się pod 
naszym  dachem um ieściliśm y na'm a  
cek in ie krawieckim , kupionym  na ja ­
kiejś licytacji. Po śmierci narzeczone­
go  w yniosłam  na strych m anekin i 
głow ę; nie m ogłam  nań patrzeć bez 
żalu. W pół roku później Irena, k tó­
ra robiła porządki, zniosła g łow ę z 
wosku i postawiła w m oim  pokoju. 
Jakiś czas pozostawiłam  ją tam, znaj­
dując, że jest podobniejszą i żywszą  
od portretu. A le rzeczyw iście za dużo 
m i przypominała bolesnych chwil, 
śm ierć ojca, potem jego sam ego i

jeszcze  in n e  przykre g od zin y . Zanio­
słam  ją  z pow rotem  na strych ...

—  Przepraszam  —  przerw ał M alai­
se . Czy u m ieśc iła  Ją pani na m ane­
k in ie?

—  N ie. D laczego pan m nie o to 
pyta?

—  Zaraz pani s ię  dow ie, A  w ięc  
g ło w a  była  osobno i m anek in  też... w  
jak iem  m iejscu  na strychu?

—  Zaraz...
Laura zastan ow iła  się  ch w ilę .
—  W g łęb i, zdaje s ię , na lew o .
Inspektor zw rócił s ię  do Ireny.
—  Czy i pani jest teg o  zdania... 

Czy g ło w a  i m anek in  b y ły  w  g łęb i  
po lew ej stronie?

L ek k i ru m ien iec  zjaw ił s ię  na po­
liczk ach  d ziew czyn y .

—  J eże li m oja ku zyn k a  tak  m ó­
w i to  trzeba jej w ierzyć...

M alaise m ia ł zadać inne pytanie; 
uprzedziła  g o  Laura.

— A teraz m oże pan nam  opow ie  
w  jaki sposób  te  przedm ioty dosta ły  
s ię  w  pana p osiad an ie ... M oże jest  
pan w  m ożn ośc i nas objaśnić, d lacze­
g o  znajdują s ię  w tak im  stanie?

Inspektor potrząsnął g łow ą.
—  T ego nie w iem , proszę pani, 

w szy stk o , co m ogę p ow ied zieć , to to, 
że  zn alezion o  m an ek in  dziś rano na 
torze k o lejow ym . G dyby jeden z ko­
lejarzy g o  n ie  sp ostrzeg ł, p ociąg  o 7 
m . 45 byłby go  napew no rozm iażdżył.

P an ie  spojrzały na s ieb ie  z n ied o­
w ierzan iem . M alaise ciągn ął dalej.

—  Czy pani, panno Ireno, sp row a­
dziła tutaj przed dw om a tygod n iam i 
handlarza H am m erera, ażeby sprzedać  
m u różne przedm ioty  ze strychu?

—  T ak —  odpow iedziała  panna. 
—  A le n ie  w idzę...

—  Zaraz pani pow iem . M anekin, 
który znaleziono d ziś rano uszkodzo­
n y , skradziono w czorajszej n ocy  kra­
w co w i B rad ict‘ow i z okna w y sta w o ­
w eg o , W ypytałem  go  i o św iad czy ł, 
że  k u p ił m anek in  u H am m erera. B a­
dany p rzezem nie Ham m erer op ow ie­
dzia ł m i c iek aw ą  historję...

—  N ie  przypuszczam , aby Żyd  
m ia ł is to tn ie  zam iar p ytać panią, czy  
m an ek in  znalazł s ię  przypadkow o m ię ­
dzy sprzedaw anerai rzeczam i. J ego  
u czc iw o ść  w ydaje m i s ię  m ocno w ą t­
p liw a. N apew no sp ostrzeg ł odrazu na  
strych u , a n ie  w  sk lep ie  —  te  przed­
m io ty  m iędzy tem i, które zabierał... 
N ie leży  w tern punkt ciężk ości.

—  O czyw iście  —  pow iedziała  sp o­
kojn ie  Laura. —  N ależałoby s tw ie r ­
d zić, w  którem  m iejscu  na strychu  
b y ł m an ek in  i g łow a  z w osku . Czy  
w  g łęb i na lew o , czy  na prawo, przy  
drzw iach? W  p ierw szym  w ypadku  
m ożna oskarżyć H am m erera o kra­
dzież, A le  jeże li było  przeciw nie...

—  W ła śn ie  o to  chodzi —  rzekł 
M alaise, zdziw iony log iczn em  rozum o­
w an iem  d ziew czy n y . — N ie  kryję s ię  
z tern, że  je stem  sk łon n y  uw ierzyć  
w e w zględ n ą ... u czc iw o ść  m ojego H a­
m m erera. G dyby zabrał g ło w ę  i m a­

nek in  z g łęb i strychu , n ic  n ie  byłoby  
go  zm u siło  do m ów ien ia  ze m ną. W 
dodatku przypuszczam , że byłby ra­
czej zabrał in n e  przedm ioty , w ięcej 
w arte  i ła tw iejsze  do sprzedania... Do 
póki n ie  przekonam  się , że  było  ina­
czej, w ypada m i raczej m u w ierzyć...

—  A  m n ie  pan n ie  w ierzy —  o- 
św iad czy ła  Laura —  ch ociaż tw ierdzę  
że  g ło w a  i m anek in  b y ły  w  głęb i 
strych u , a w ięc  zdaleka od przedm io­
tó w  od łożonych  przez Irenę na sprze­
daż?

M alaise w zru szy ł ram ionam i.
—  D laczego  n ie m ia łb ym  pani w ie ­

rzyć? M usiałbym  przypuszczać, —  że 
m a pani ja k ie ś  ukryte pow ody, — dla 
których  pani k łam ie. D otych czas nie 
w id zę  ich ... Czy pani n ie  w yobraża  
sob ie , kom u w tym  dom u m ogłoby  
za leżeć  na u su n ięc iu  m anekina? Oso­
ba ta , d o w ied ziaw szy  s ię , że H am m e­
rer przyjdzie, m og ła  d o łożyć m anekin  
do rzeczy  przeznaczonych na sprze­
daż?

Zapanow ało m ilczen ie . Żadna z 
d ziew czy n  n ie  m og ła  s ię  zdecydow ać  
na u d zie len ie  odpow iedzi.

Inspektor m ó w ił dalej.
—  Z aszedł w  tem  m ia steczk u  ca­

ły  szereg  trudnych  do w ytłum aczenia  
fa k tó w . Prim o: w  jaki sposób  m ane­
k in  dosta ł s ię  w  p osiad an ie  H am m e­
rera? Secundo: d laczego  skradziono 
g o  z  w y sta w y  u krawca??

C. d. n.



kuratorzy. Wszyscy wchodzą do środ­
ka willi. Rozpoczyna się wizja lo­
kalna.

Przodownik Nuckowski wskazywał 
dokładnie ślady, prowadzące z w e­
randy do małej werandki, basenu i 
piwnicy.

Sędziowie przysięgli zeszli schod­
kami do basenu * wraz z członkami 
trybunału, gdzie dokhdnie  zapozna­
wali się z każdym szczegółem, Nuc­
kowski wskazywał miejsce, w którem 
wydobyto dżagan, jak również miejsce 
odległe od przerębli o 20 cm., gdzie 
znaleziono świecę.

Po wyjściu z basenu sędziowie 
przysięgli " oglądali willę, od zew­
nątrz.

JN ow e ś la d y  krwi.
W międzyczasie prof. Olbryeht 

korzystając z samotności, rozpoczyna 
badania na własną rękę. Prof 01- 
brycht przy świetle latarki obejrzał 
dokładnie Każdą szczelinę koło łóżka 
Lusi. Poszukiwania jego kończą się 
rewelacyjnym wynikiem. Znajduje on 
wiele kropli krwi, których dotąd nie 
zauważono. Prof. Olbryeht nakreślił 
piamy krwi wielkiemi lukami ołów­
kiem na ścianie i odrysowuje je n a ­
stępnie na papierze, odmierzając dok 
ładnie ich odległość. Plamy krwi są 
następujące: trzy plamy krwi w od­
ległości 18 c ra /o d  ziemi, jedna plama 
o 16 cm., jedna o 86 cm., dwie o 92 
cm., jedna o 90 cm., dwie po 78 cm.

Zipytany, czy jest zadowolony 
z wyniku prof. Oibryeht odpowiada:

— Jest  jeszcze masa materjału i 
będę mógł wyciągnąć wiele wniosków.

Tymczasem w ogrodzie świadek 
Trela opisuje w dalszym ciągu, jak ba 
dał odciski na śniegu, jak obok nich 
biegły ślady psa, które się z nimi w 
niektórych miąjseaeh krzyżowały.

Po zbadaniu miejsca śladów s ę ­
dziowie przysięgli udają się do piw- 
a'lCy. gdzie oglądają stan faktyczny. 
Okazuje się, że aspirant Respond był 
przed dwoma dniami w piwnicy. 
Twierdzi on, iż przybył na miejsce, bo 
rzekomo miało się tam dziać coś t a ­
jemniczego.

Po wyjściu sądu z piwnicy przy 
stępują do pracy biegli "sądowi.

Na drzwiach do piwnicy udaje się 
biegłym znaleźć małą kropię czerwo­
ną. Prof. Olbryeht sądzi, iż jest to 
ślad krwi. Plama jest w odległości 
17 cm. od rogu drzwi a 90 cm. od 
dołu, tnż obok miejsca gdzie znajduje 
się klamka. Tymczasem w ogrodzie 
sąd przystąpił do przeprowadzenia 
prób.

Wyliczono kilkakrotnie czas dom­
niemanej drogi Gorgonowej. Po prze­
słuchaniu sędziego Kulczyckiego wizję 
odroczono do noc

»»ftowołcl**
Wieilki pe*Sv2ó|siy p ro g ra m

Pełna  humoru, pikanterji i w erw y

H o c  w 0 r a n d H o t e l u
W  rolach głów.: Suzy  ł i e r n e n ,  A. B e r  

earei 8 M aurice Sfoewatier.
( L u d z i e  f e e s  f u t r a  D r a  mat
  sa lonow o - sen sacy jn y

K m ® *  T e a t r
W  niedzie lę  19 marca o godz. 12.20

B i a I y s i a d
oraz
p r o g r a m  9 j SbS I Slifi p f Z E ^ G Z

49 gr. W szystk ie  miejsca 49 gr.

ff ltt©«¥ e a t r  „n rm U T IC * *
W  sobotę poraź ostatni 

Film na tle walki z przesądami raso-

p eT! T r i a m i  m i ł a ś o i
(TR ZY K R O T N E  W E S E L E ) .

JOCK HOLT w filmie p. t.
P l e n n y  s t e p
Dziś w  niedzieię , dn. 19. w ielki obraz 

narod ow y w edług dzieła w ieszcza  
ADAMA MICKIEWICZA p t.

Pan Tadeiasz ?emud» i; :
w ybitn iejszych  artystów sceny polskiej

sł© w aw © S p a m i ę c i  
Stanisław Zorlk-Tessaro.

W sile wieku, bo przeżyw 
szy tylko lat 42, opuścił nasze 
szeregi generał Stanisław Zorik 
Tessaro, jeden z tych, którzy 
pozostali wierni dawnym ide­
ałom. Zmarł nagłe dn. 9 b. m. 
w Przemyślu. Krwią, talentem 
i odwagą dosłużył się szlif ge 
neralskich, Jecz do ostatnich 
dni pozostał żołnierzem demo­
kracji.

Przed 1914-tym rokiem był 
członkiem P.P  S. i jednym s 
organizatorów i komendantów 
nielegalnego „Związku Strzele­
ckiego” w Zagłębiu Dąbrów 
skiem, Rozkoaspirowany i ści 
gany ukrył się w Galicji, 
by powrócić w mundurze leg­
ionisty.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Niedziela  19 marca. Józefa Oblubień.
Poniedziałek  20 marca. Eufemji.
Wschód słońca: o g. 5.50 Zachód 17.54

!?S©««8® d y i t s p f  apSe-St-
W  nocy z sob oty  na niedzielę: Stary 

Rynek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z niedzie li  na poniedziałek: III 

Aleja Narutowicza.
Ukademja w teałrra kame­

ralnym ku sxei Marsz J. Piliud 
S k i e g o  Komitet wykonawczy Ob­
chodu imienin Marszałka Józefa Pił. 
sudskiego zwraca uwagę, że staraniem 
Związku Legjonistów Polskich oddział 
w Częstochowie odbędzie się w nie­
dzielę 19 b. m. o godz. 20.15 uroczysta 
akademja, poświęcona osobie Masz. J. 
Piłsudskiego.

Bilety na wspomnianą aksdemję 
można nabywać w sobotę dogodź. 19 
w księgarni p. Swięckiego (II Aleja), 
w niedzielę zaś od godz. 17 w kasie 
biletowej teatru.

W ioczćr ku ssei Mars*. P ił-
SUCSskfegO- W niedzielę, 19 b. m. 
o godz. 18 w gmachu poczty miejsco­
wy oddział pocztowy P. W. i W. P. 
urządza wieczór ku czci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Na program złożą się: przemówienie, 
deklamacja „On Wódz”, śpiew soiowy 
pr. Mielczarek, wiązanka pieśni legj - 
nowych w wykonaniu „trio” (fortepian, 
wioienczela i skrzypce) pod kier. pr. 
Mielczarka.

Kit eisi Marsz. J. Piłsudskie­
go. Z okazji imienin Marsz. J  Pił­
sudskiego w niedzielę, 19 b. m. o 
godz. 15 80 w szkole muzycznej Lud­
wika Wawrzynowicza odbędzie się uro­
czysty obchód ku czci Marszałka. — 
W programie: referat, zespoły wokal­
ne, instrumentalne ltd.

S a csn eść  „O rle". L okazji 
imienin Pana Marszałka Józefa Pił­
sudskiego — zarząd okręgu często­
chowskiego 2 P. M. P. „Orlę” wzy­
wa wszystkich członków na zbiórkę 
w niedzielę dnia 19>go bm. o godz.
8.30 rano przed lokal świetlicy przy 
ul. N. M. P. nr. 73.

Zawiadomienie. Ogólny Zwią­
zek Podoficerów Rezerwy R. P. koło 
w Częstochowie wzywa wszystkich 
członków koła Związku i tych pod­
oficerów, którzy brali udział w orga- 
n zacyjnem zebraniu w dniu 5 marca 
r. b., aby w sobotę, 18 bm, o godz.
18.30 stawili się na zbiórkę w lokalu 
własnym przy u!. Aleja Kościuszki 10 
dla wzięcia udziału w capstrzyku i 
w niedzielę 19 marca r. b. o godz, 9 
celem wzięcia udziału w nabożeństwie 
z okazji imienin Marszałka Polski Jó ­
zefa Piłsudskiego.

Sarzid Pow . Z$r. Rezerwistów
wzywa wszystkich członków Związku 
do obowiązkowego stawienia się w 
dniu 19 b. m. o godz. 8,80 w lokalu

Z wiązku cilem wzięcia udziału w u 
roczystości obchodu imienin Marszałka 
J .  Piłsudskiego.

llroezystoii Imienin Marsz- 
ł. Piłsudskiego w Rskoele. ffi

W niedzielę, 19 b. m,, o godz. 17, 
w hali fabrycznej w Rakowie, s ta ra ­
niem szkoły Nr. 19 odbędzie się uro­
czysty obchód ku czci Marsz. Polski, 
Józefa Piłsudskiego z wielce urozmai­
conym programem, na który złożą się: 
przemówienie ucznia oddz. VII, dekla­
macje, tańae narodowe, inscenizacja 
piosenek iegjonowych, pląsy w kolo 
rowem świetle reflektorów oraz obra­
zek sceniczny w 4 aktach p.t. „Baśń 
czarodziejska”, reżyserowany przez p. 
Halinę Wróblową i Halinę Doering.— 
Bilety w cenie od 30 gr. do 1.50 zł. 
Całkowity dochód przeznaczony na po­
moce naukowe dla biednych dzieci.

Weterani powstania stjrsz- 
nlowegs scslaną udefcorcma* 
ni W niedzielę o goda. 11.15 na pla­
cu magistrackim odbędzie s ięppdnios 
ła uroczystość dekoracji 4 ch wetera­
nów powstania 1863 r. pamiątkowemi 
krzyżami powstań narodowych. Będzie 
to niewątpliwie jeden z najbardziej 
podniosłych momentów obchodu im ie­
nin Wodza Narodu. Dekoracja odbędzie 
się bezpośrednio przed defiladą.

Zmiany ta sadownictwie.
Rozporządzeniem prezesa sądu a- 

pelacyjnego w Warszawie komornik 
sądowy I rewiru p. Konstanty Pełka, 
przeniesiony został na analogiczne sta 
rowisko do Płocka. Na jego miejsce 
komornikiem sądowym 1 rewiru m ia­
nowany został dotychczasowy kom or­
nik sądowy w Płocku, p. Maciejowski. 
Z dniem 1 kwietnia utworzony zosta­
je V rewir z siedzibą w Krzepicach 
dla okręgów sądów grodzkich w Krze­
picach i Kłobucku. Komornikiem te ­
go rewiru ma zostać jeden z często­
chowskich starszych urzędników są ­
dowych.

Wieczór odczytowy. Wczoraj 
w sali Rady Miejskiej, szczelnie wy­
pełnionej przez publiczność, komisarz 
Mazur wygłosił odczyt p. t. „Słowo o 
Marszałku” — referat pełen entuzja­
zmu i wiary w Wodza Narodu.

Na tem at „Jak  Marszałek Piłsud­
ski zdobył serca żołnierzy” wygłosił 
piękny odczyt p. R. Szmidt. Oba od­
czyty zorganizowane zostały przez 
P.O.W., której prezesem jest p. k o ­
misarz Mazur,

Z teatru kameralnego.
Dziś, w sobotę, o godz. 20: „Panna 

Maiiczewska” z Jan iną  Zakrzyńską w 
postaci tytułowej.

W niedzielę, o godz. 16tej: „Panna 
Maiiczewska”. Bilety w cenie od 49 
groszy są wcześniej do nabycia w księ­
garni W. Swięcki i ska, teł. 7-99.

0  godz. 20.30 uroczysty wieczór ku 
czci Marsz, J. Pjłsudskiego.

Z Częstochowskiego Towa> 
rzystwa Cyfilistów I Motocykli­
stów w Częstochowie. W dniu 
12 b.m. odbyło się ogólne roczne ze­
branie Częstochowskiego Towarzystwa 
Cyklistów i Motocyklistów w lokalu 
Związku Majstrów Fabrycznych (ul. 
Narutowicza 33). Zebranie zagaił pre­
zes p. J. Krygier. Na przewodniczące­
go powołano p. Nałęckiego, na ase­
sorów pp. Dethiera i p. W. Majew­
skiego na sekretarza p. Boruckiego. 
Sprawozoanie ogóine zdał p. J  Kry­
gier, kasowe p. J. Wójcikowski, spor­
towe p. A, Trynkiewicz i p. J. Musiał. 
Po zatwierdzeniu sprawozdania przy­
stąpiono do wyboru władz Towarzy­
stwa.

Nowowybrany zarząd podzielił man 
daty następująco: p. Jan  Krygier—pre 
zes, p. Józef Musiał—viceprazes I, p. 
Zbigniew Miller— viceprezes II i cho­
rąży, p. Kazimierz Borucki—sekretarz, 
p. Józef Wójcikowski—skarbnik, p. 
Wacław Majewski—gospodarz, p An­
drzej Trynkiewicz—kapitan cyklistów, 
p .-Zbigniew Gaharski—kapitan cykli­
stów i sekretarz II, p. Stefan Król— 
kapitan cyklistów.

Komisja rewizyjna: Władysław Re

z e p s u t y m  *©?ą<Etku, zaburzeniach  
trawienia, n ie  sm aku w ustach, bólu w  
skroniach, gorączce,  zaparciu stolca, w y ­
miotach lub rozwolnieniu  ju ż je d n a  szklan  
ka naturalnej w ody  gorzkiej „ F p sn e iszk s-  
J Ó z e ta “ działa pew nie,  szybko i dodatnio. 
Zalecana przez lekarzy.
taSaaammKMmaamBSmmmmBXMUUaMMamUUa maBBBBBHj!
terski—przewodniczący, Marjan Miller 
—sekretarz, Kuźaicki—członek komisji

Dyrygent i kierownik sekcji man- 
dołistów p, Ludwik Kiezyński, zastęp­
ca kierownika sekcji mandoiinistów 
p. 'Władysław Małecki.

Aresztowanie b. buchaltera 
Sejmiku. Wczoraj aresztowany został 
po zbadaniu przez sędziego śledczego 
b. buchalter Sejmiku, Aleksander 
Kern. Przyczyną aresztowania mają 
być nadużycia, popełnione przez Ker­
na na stanowisku buchaltera. Kern 
zwolniony został z tego stanowiska 
przed rokiem, nadużycia zaś jego wy 
szły na jaw dopiero ebecnie. Szczegó­
ły trzymane są narazie w tajemnicy. 

Partactwo dentystyczne.
W ostatnich czasach rozpowszech­

nił się w Częstochowie partactwo den­
tystyczne w zastraszający sposób, Lu­
dzie nleuświadomieni zamiast do le- 
karzy-oentystów zwracają się do par­
taczy t. zw. techników dentystycznych 
i powierzają ich opiece chore usta i 
narząd zębowy, na którym partacze 
wykonują różne niedozwolone im z a ­
biegi lekarsko-dentystyczne w sposób 
szkodliwy, a często nawet niebezpiecz­
ny dla zdrowia. Technicy dentystycz­
ni nieuprawnieni są do wykonywania 
żadnych zabiegów lekarsko-dentystycz- 
nyeh i nie wolno im nawet dotykać 
się chorych ust celem leczenia. Mogą 
tylko wykonywać czynności techniczno 
dentystyczne wyłącznie pod kierun­
kiem, na zlecenie i odpowiedzialność 
lekarzy-dentystów. Ostatnio ujawnione 
zostały wypadki zatrucia organizmu z 
powodu wykonanych przez techników 
dostawek zębowych i nieszlachetnego 
metalu, jak  również wypadki różnych 
schorzeń i zakażeń z powodu n ieu ­
miejętnego i niehigienicznego w yko­
nywania przez nich zabiegów dentys­
tycznych. Powiatowy urząd zdrowia 
w Częstochowie w osobie zastępcy 
lekarza powiatowego, p. d ra Siciarza 
na skutek  interwencji częstochowskie 
go Związku Odontologieznego dokonał 
w obecności przedstawicieli tegoż 
Związku rewizji w miesźkaniach tech­
ników dentystycznych, Skonfiskowano 
narzędzia i przyrządy lekarsko deBtys 
tyczne oraz protezy wykonane z nie­
szlachetnego metalu dla pacjentów 
przez techników. Lskarz powiatowy 
zabronił im nadal zajmować się nie­
prawnie wykonywaniem praktyki den­
tystycznej i polecił natychmiastowe 
usunięcie wywieszonych przez nich 
na drzwiach napisów: „technik dentys­
tyczny”. Powinno to być ostrzeżeniem 
dla nieuświadomionych pacjentów, 
którzy zwraćają się do techników z 
narażeniem swego zdrowia.

M A T E R A C E
od 120 zł. para. otomany, tapczany, 
kozetki, fotele klubowe kryte mo- 
kietem 350 zł. para, oraz wszelkie 
roboty w zakresie tapieerstwa. Wy­

konywa tanio, solidnie tapicer
11 A i e l a  1 9  m .  1 0 .

«•Dźwiękowe,, G r a n d -  UStlO
W  niedzielę  19 marca o g. 12.30 w  poł. 

L iljana H a r w a y  3 H e n r y  G a r a ł
w  p rzepięknym  filmie p. t.

L I 1 J A N K A  
C H C I  S i ę  R O Z W I i i Ć

Ceny m iejsc od 30 groszy.

fABRYkA Chemiczno Farmaceut yczna
„ A R - K O W A L S K I  WARSZAWA-
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Mnie p r i f  sutotKs.
Do przechodząceg o ai. Narutowicza p. 
Sylw estra  G re s la ' ( W y s o k a 5) podszedł 
n iejaki S tan is ław  Tom aszew ski (N aru­
towicza 66) i po uprzedniem  w y s tą ­
p ien iu  s łow nem , rzucił się n a  Gresla 
z m ło tk iem , zadająe m u  ranę  tłucze­
nia głowy, N asku tek  skarg i  pobitego 
aw an tu rn iczym  T om aszew skim  zajęła 
się policja.

„ M i ł a  s w l s y t a ” . Korzystając z 
n ieobecności p. Józefy  S tęp ień  (W ar­
szaw ska 32) dostali się złodzieje do 
jej m ieszkania , k tó re  doszczętnie ogra 
bili. Bielizna, gade roba  i t. p. padły 
łu p em  złoezyńćów.

Nadto zdobyli oni 240 zł. go tów ką 
które  p. S tępień u k ry ła  w szufladzie 
kom ody, przypuszczając, że w ten  spo 
sób zabezpieczy je dostatecznie. Oka­
zało się jed n ak  inaczej.

i i  tego w yn ika ,  że w dom u trzy­
m ać  pieniędzy nie należy. Najlepiej 
jes t  lokować sw e oszczędności w Ko­
m unalnej Kasie Oszczędności.

P i e n i ą d s s ®  s i s  w ó d f t ę .  Aleksy 
Sztekler, Marjan Kołtun i W ładysław  
Markiewicz — to dobrana pijacka 
kom panja. D la zdobycia wódki go ­
towi są  uczynić wszystko, n ie  zw aża­
jąc na  konsekw encje , jak ie  w yn iknąć  
mogą. Dali tego dowód wczoraj. Od 
W ładysław a P a r ty k i  (O lsztyńska 42) 
zażądali p ieniędzy na  wódkę, a gdy 
napas tow any  odmówił, Sztek ler  u d e ­
rzył go pięścią w tw arz  i oberw ał m u  
kołnierz od palta.

Dla spotęgowania wrażenia Kołtun 
i Markiewicz zagrozili Partyce , że u- 
tn ą  m u  głowę. Mimo to P. p ieniędzy 
na w ódkę nie dał, na tom ias t  złożył 
na to trow ską trójkę skargę w policji, 
k tó ra  zajęła się ukaran iem  opryszków.

Pechowy Alojzy* Zofji Wer- 
gowskiej ze wsi Kobyłczyce sk radzio ­
no na  S ta rym  R ynku  z koszyka p u ­
dełko pasty . W szczęte  przez policję 
dochodzenie doprowadziło do ujęcia 
spraw cy kradzieży, k tó rym  okazał się 
Alojzy P ikorski (Bociania 59). Zapro­
szono go w gościnę  do „p rzy tu łk u ” 
na Zaw odzin,

Siło wygrał na loSerjl?
W ósm ym  dniu ciągnienia 5-tej 

k lasy  26 loterji pańs tw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły  na  nas tępu jące  n u ­
mery:

Zł. 20,000 na  nr. 28227.
Zł. 15,000 na  nr.: 144701.
Zł, 10,000 na nry: 38555 58627.
Zł. 5,000 na nry: 49643 91586 

100898.
Zł. 2,000 na nry: 10314 25168 27075 

29130 38270 40596 4 5 3 2 9 +  4 7 1 8 4 +  
54853 56261 58993 61487 65776 75270 
75284 83025 86681 102220+  104985
111393 119299 12 3 6 7 8 +  135162+
137244+  137885 147174.

Zł. 1,000 na nry: 1651 7214 21560 
26594+  3 0 7 5 2 +  31810 43333 50256 
52933 5 8 9 7 9 +  64745 65232 67346
6 8 8 2 8 +  68861 6 9 0 3 3 +  70387 70494
7 5 4 7 0 +  82090 82869 84104 85372
87935 94869 97297 97382 101033
107665 110640 112373 111604 115620
121851 138020 138077 145095.
| | | g d z i e B a w i Ę  l ub  s p r z e d a m  z a k ł a d  
W  f r y z j e r s k i ,  u l i c a  św.  B a r b a r y  15/17. 
C z ę s t o c h o w a ,  J. P i e lk a .  240— 1

Zg u b i o n o  k s i ą ż e c z k ę  w k ł a d o w ą  Kom.  
Kasy  O s z c z ę d n o ś c i  N» 352, w y d a n ą  n a  

im ię  W i k t o r j a  Mania.  241—1

St r z y ż e n i e  40 gr. ,  g o l e n i e  30 gr.  w  z a k ­
ł a dz i e  f r y z j e r s k i m  ul. M i r ow ska  N° 8 

( d a w n ie j  P ro s t a ) ,  n a p r z e c i w  s t a r e j  S y n a -  
g o S i .  R o b o t a  n a l e ż y c i e  i . h y g i e n i cz n i e  w y  
k o n a na .  U w a ż a ć  n a  d o k ł a d n y  a d r e s ,  ul. 
Mi ro w sk a  Nr.  8. 042— 1

p s z c z e l n y  cz y s t y ,  b e z  d o m i e -  
0 M t I i i #  s zek ,  z w ł a s n e j  i n a j w i ę k s z e j  
w  p a ń s t w i e  p a s i e k i  — 3 klg.  zł.  6 50, 5 k lg  
zł. 9., 10 klg.  zł .  17, — w r a z  z n a c z y ­
n i e m  i o p ł a t ą  p o c z to w ą ,  w y s y ł a  z a  p ob ra -  
n i em .  E u g e n i u s z  B ie l i ń sk i  w  Z b a rażu .

Ueseń  6 k l a s y  g im n .  u c z c i w y  i z d o l n y  
j e d n a k  b a r d z o  b i e d n y  n i e  p o s i a d a  

ś r o d k ó w  do d a l s z e j  n a u k i  Może  s ię k to ś  
u l i t u j e  i o o p o m o ź e  do u k o ń c z e n i a  s zkoły ,  
o f i a r ą  p i e n i ę ż n ą ,  ł u b  p r z e z  d an i e  j a k i e j ­
k o l w i e k  p r a c y  p i ś m i e n n e j  ( n a j l e p i e j  w  
c h a r a k t e r z e  k o r e p e t y t o r a ) ,  a ż e b y ,  t e n  
m ó g ł  z a r o b i ć  ok o ło  5 z ło t y c h  t y g o d n i o w o  
n a  o p ł a c e n i e  s zkoły .  W s z e l k i e  w i a d o m o ś ­
ci, e w e n t u a l n i e  o f i a ry  p r z y j m u j e  R e d a k -  
c j a  „Słowa** dla  „ W d z i ę c z n e g o “.

Zg u b i o n o  k w i t y  l o m b a r d u  Nr.  9813 
21509 i 17460__ _____________ ___________

Szofer z  u k o ń c z o n ą  s z k o ł ą  s z o f e r s k ą  
ucz c i wy ,  t r z e ź w y  p o s i a d a  d o b r e  r e f e ­

r e n c j e ,  z p r a k t y k ą  w  w a r s z t a t a c h  p o s z u ­
ku j e  z a j ę c i a  za  s k r o m n e m  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  do  A d m .  „ S ł o ­
w a  C z ę s t o c h o w 11, p o d  „ D o b r y  k i e r o w c a 11 
K R.

f i 1 Dźwiękowe „GRAND-KSNO"
D zi ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  — —- N a j w i ę k s z y  p r z e b ó j  s e z o n u  p. t.

K O N E U D f t  S i a C  ”W  r o l a c h  g łów. :  D o l l y  H a a s  
i G. P r o e b f i s b  — N ie b y w a ła  

t r e ś ć .  P i ą k n e  m e J o d j e .  Po  o b e j r z e n i u  t ego  w s p a n i a ł e g o  f i lmu  ca l a  O ę s t o c h o  
w a  ś p i e w a ć  b ę d z i e  p i o s e n k ę  sez tu  u „Ja chcislbTm r a z  l e s z c z e  pokoc ha ć" ,  

N a d  p r o g r a m :  H © W  E D O D A T K I  © Ż W B i § S © W E

Świetlica dla bezrobotnych.
Polska posiada przeszło 4 miljony 

chłopców i dziewcząt w w ieku  od lat 
14 do 20. Z tej całej rzeszy ledw ie 8 
proc. mężczyzn do szkól średnich. Resz 
ta  tej „armji m łodzieży” w olbrzymiej 
większości m usi p racow ać zarobkowo. 
P rzygotow uje się do życia praktycznie 
w fabrykach  i w arsz ta tach ,  teoretycz­
nie w szkołach dokształcających. Obec­
ny ciężki k ryzys gospodarczy pozba­
wił pracy olbrzymi odsetek  tej m ło­
dzieży, rzucając ją  w o tch łań  ulicy. 
C hcąc ją  ura tow ać od wykolejenia, 
m u s im y  otoczyć j ą  opieką.

Inic ja torem  tej opieki powinno być 
n ie  ty lk o  państw o  ale  również i sp o łe ­
czeństwo, a może przedsw szystk iem  
społeczeństwie. K om ite ty  n ies ien ia  po­
mocy dia bezrobotnych dają m u  mniej 
szą lub większą pom oc żywnościową, 
ale n ie  m ogą im poza tem  dać nic 
więcej.

Nie zapomnijm y o tem , że ci lu ­
dzie poza jedzen iem  i p ic iem  p o trze ­
bują mieć też jak ieś  k u ltu ra ln e  roz­
rywki,  choćby n aw et w m ałym  z a ­
kresie. Ta młodzież, k tóra  za la t  kilka 
wejdzie w szeregi s tarszego  społe­
czeństwa, m usi być jakoś  do tego po­
ważnego k roku  przygotow ana. Trzeba 
jej dać ośw iaty  i w yrobić j ą  pod wzgłę 
dem  społecznym .

Pow staje  pytan ie ,  w  jak i sposób 
dojść do tego celu? W N iem czech są 
powołane do życia spec ja lne  in s ty tu c  
je, pod nazw ą „Szkoły pracy dla m ło ­
dzieży bezrobotnej” , In s ty tuc je  te s p e ł ­
niają rolę ochotniczych obozów pracy, 
w k tó rych  młodzież w ykonuje w szel­
kie prace w w arsz ta tach  rzem ieśln i­
czych, ogrodach boiskach  zak łado ­
wych. W szyscy  w ychow ankow ie „Szko­
ł y ” przychodzą codziennie rano i po 
pracowicie spędzonym  dn iu  w racają  
do domów. Poza p racą  fizyczną m a ­
ją jaszcze różnego rodzaju rozrywki: 
sport,  gdy i zabawy, zajęcia k u l tu ra l ­

no oświatowe, „Uczeń O chotnik” otrzy­
m uje całodzienne u trzym anie  i  oprócz 
tego pew ną drobną kw otę  ty tu łem  
t. zw. kieszonkowego. W rasie zapo­
trzebow ania przez fabryk i odpow ied­
nich fachowców , „Szkoła P ra c y ” d o ­
s tarcza  ich z pośród sw ych w y ch o ­
w anków , dając ludzi w y k w a lif ik o w a­
nych  i o w ysok im  poziomie m o ra l­
nym. Tyle o „Szkołach P rac y ” w 
N iem czech.

U nas  narazie  państw o  nie j e s t  w 
stan ie  bez pom ocy społeczeństw a po­
dobnej akcji przeprowadzić. Dlatego 
też Związek Zwiągkćw Zawodowych 
i Legjon Młodych, rozumiejąc ciężkie 
położenie zarów no pańs tw a , j a k i  m ło ­
dzieży, s ta ra ją  się p rzy jść  z pomocą 
i wziąć n a  siebie przynajm nie j  część 
obow iązku opieki nad  tym i,  którzy 
przecież s tanow ić  m ają  w przyszłości 
społeczeństwo polskie, decydujące  o 
losach państw a .

W  ty m  celu w ym ien ione  o rg a n i ­
zacje o tw iera ją  św ietl icę , której zada­
n iem  będzie zająć się tą  młodzieżą, 
dając jej godziw ą rozryw kę, podnosząc 
jej poziom ku ltu ra lny ,  dożywiając do 
raźnie tych z pośród nich, k tórzy  t e ­
go potrzebują. W arunk i  przyjęcia są 
bardzo proste: zap isujem y w szystk ich  
w w ieku  od lat 15 do 20, pozostają­
cych bez pracy, uczc iw y ch ‘i n ie  k a ­
ra lnych sądownie. To w szystko, w ię ­
cej nie żądam y.

Zgłaszajcie się więc, a m y się W a­
mi zaopiekujem y.

Narazie kończę i proszę w szystk ich  
tych, którzy się in te re su ją  tem i sp ra ­
w am i, aby zabrali głos na  łam ach  
dziennika, a ja ze swej s trony  p o s ta ­
ram  się przedstaw ić  w niedalekiej 
przyszłości plan naszej p racy na te re ­
nie „Św ietlicy  dia m ło doc ianych” .

K Prażmowski
z a s t ę p c a  k o m e n d a n t a  O b w o d u  

L e g j o n u  Mi od ych .

S ło w o  sportow e.
Gry

W dalszym  ciągu tu rn ie ju  o puhar 
posła dr. T. B iluchow skiego za zw y ­
cięstwo w koszykówce i p. Chorzel- 
sk iego-za  zw ycięstwo w s ia tk ó w c e —- 
w niedzielę dn ia  19 bm. do walki 
stają:
g. 10 B rygada II—-Turyści siatk.
„ 10.30 „ „ koszyk,
„ 11.30 V ictoria— W arta  siatk.

12 „ „ koszyk.
„ 14 B rygada I— Harcerze siatk.
„ 14.30 „ „ koszyk.
„ 15 80 ZTGS— 27 p. p. siatk.
„ 16 „ „ koszyk.

Na zwycięzców typu jem y: Turys 
tów, Victorię, B rygadę II, 27 p. p.
Pitka nożna.

ZURYCH. Szwajcarja— Belgja 3 : 3  
MONTE WIDEO. U rugw aj — A rg en ­

tyna  2 :1 .
BUENOS AIRES. A rgen tyna  — U- 

rugw aj 4 :1 .
Rewanżowy mecz. Gracze Urugw a 

ja  zostali pobici.

N. JORK. S harkey  m a walczyć z 
O arnerą o ty tu ł  m istrza  św ia ta  w szyst 
k ich

KOPENHAGA. Norw egja — Danja 
1 2 : 4

W ARSZAW A. S kra— Swit 8 : 8 .  
CZĘSTOCHOWA. Concordia (Knu 

rów) — Brygada.
In teresu jące  te  zawody odbędą się 

l9  b. m. o godz. 19,30 w lokalu  K. S. 
Brygada.

M o k e l .
PRA GA. L. T. C. — A, I, S. Sztok 

hoim 4 : 2 . ^
W IED EŃ, Repr, Szwecji — E.K.F. 

3 :0 .
BERLIN. A m e r y k a —- K anada 2 :2 .  

Zawody zostały przez k o m ite t  ze 
względu na b ru ta lną  grę, s tosow aną 
przez obie drużyny, przerwane.

KATOWICE. Mistrzostwo Polski. 
Półfinał.

Legia — A. Z. S. w alkow er dla 
Legji.

Pogoń — A. Z. S. Poznań 2 :  o.
Legia — Pogoń  1 : 1 .  M istrzostwem 

wobec rem isow ego w yniku , pomimo 
dogrywek, podzieliły się obie drużyny.

TO  I OW3>
W  czw artek  odbyło się posiedzenie 

komisji w ychow ania  fizycznego dziec­
k a  i młodzieży Rady Naukowej W .F .  
Posiedzeniu przewodniczył gen. Rou- 
pert w  obecności w szystk ich  członków 
komisji. Na w stęp ie  inż. W yrobek  wy 
głosił refera t na  te m a t  problem ów sa- 
w odnic tw a w sporcie  szkolnym , po- 
czem w yw iązała się dyskusja , w k tó ­
rej zabierali głos m . in. prof. Piasecki, 
prof. C iechanowski, płk. Bilewicz i 
inż. Olszewska.

Po dyskusji  uchw alono dążyć do 
jaknajszersze j p ropagandy  sportu  roz­
ryw kow ego  w szkołach, do p ropagan­
dy P. O, S. w  szkołach, do rewizji 
s ta tu tów  k lubow ych  w kw estj i  należe 
nia i przyjm ow ania uczniów do k lu ­
bów, oraz upraw iania  w szkołach je ­
dynie konkurencyj zespołow ych lub 
wielobojów, a nie jednostkow ych .

Komisja wypowiedziała s ię  nadto 
za utrzymaniem znanego zakazu nale­
żenia młodzieży do klubów sporto  
wy ch.
aaaa»Bfflaa«3

Szanownych P. P. prenumera­
torów zalegających za prenume­
ratą „S łow a C zęstochow sk iego"  
uprzejmie prosimy, aby wszystkie  
za leg łości uregulowali do dnia 
1-go kwietnia b.r., w przeciwnym 
bowiem razie zm uszeni będziemy  
wstrzymać wysyłkę „Słow a C z ę s ­
tochow skiego"  od dnia 1-go kwiet­
n ia  b. r. A D M IN IS T R A C JA .

Z RADOMSKA.
Akademia w „Ki

n e m i e 61. w  d o m  19 bm. o godz. 12 
w poł. w „K inem ie” z racji  im ienin  
Pierw szrgo  M arszałka Polski Józefa 
P iłsudskiego , odbędzie się akaderoja 
popularna. Na p rogram  złożą się: prze 
m ówienie okolicznościowe oraz część 
koncertow a.W ejście  na  parte r  bezpła t­
ne, jedyn ie  ceny miejsc na  balkonie 
po 30 gr., a w loży 50 gr, Nie w ątpi 
my, że na akadem ję, która corocznie 
cieszy się dużem  powodzeniem, świad 
czącsm  o wielkiej popularności Mar­
szałka P iłsudsk iego  wśród szerokich 
w arstw , tym  razem  pospieszą w szy s­
cy, aby w  ten  sposób dać dowód sw e­
go uznan ia  dla zas ług  W odza Narodu. 
Po akadem ji odbędą się in teresu jące  
zawody strzeleckie na strzeln icy  „0- 
brony narodowej”, przy ul. Górnej.

'N iefortunna wyprawa p o
Chustkę Do sk lepu  p. Rachii  Fry- 
m ety  Szer (Rynek 13) przybyła ja k a ś  
kobieta, prosząc o okazanie jej c h u s t ­
ki. P rzybyła długo wybierała, aż 
w końcu w ybra ła  jedną. Korzystając 
z chwilowej n ieuw agi właścicielki 
sklepu, „kupująca"  śc iągnę ła  jed n ą  s 
ch u s tek  z lady i u k ry ła  ją  pod sw ą 
własną. Po chwili, nie kup iw szy  nic, 
opuściła sklep. Dopiero później s tw ier 
dziła p. Sser brak chustk i ,  a że chust  
ka sam a nie m ogła się ulotnić , p. 
Ruehla doszła do przekonania, że 
przyczyniła się do jej zniknięcia  owa 
kobieta. Spostrzeżeniam i sw em i po- 
dzieliła s ię  z dyżurnym  przodowni­
kiem, k tóry  obiecał spraw czynię  znik­
nięcia chustk i odnaleźć. Rzeczy wiście, 
słowa dotrzymał. Złodziejką okazała 
się Bronisława S taszak  ze w si Gałko- 
wice. pow. p io trkow skiego. Osadzono 
ją  w areszcie.

G rf f iźn y  Wczoraj o godz.
13.45 w ybuch ł pożar w dom ku d re w ­
n ianym  przy ul. Częstochow skiej 16, 
s tanow iący  w łasność  p. p. W urcla i 
Bugaja.

Po 5 m inu tach  ogień przerzucił się 
przez sąsiedni m urow any  domek na 
dach n as tępnego  drew nianego  dom u 
(wł. p. A ntoniego B ugaja  z Kłomnic) 
również k ry tego  gon tem , k tóry  m o­
m enta ln ie  s tan ą ł  w  płom ieniach . Za­
a larm ow ana przez p. s tarostę  Straż Po 
żarna, p rzybyła  na  m iejsce pod do ­
w ództw em  naczelników  oddziałów 
wraz z zas tępcą  k o m en d an ta  straży. 
W  m iędzyczasie  ogień objął dach do­
m u p. Karoliny Klarówny, w k tó rym  
m ieści się przedszkola. Po 2 m in u to ­
wej akcji, pożar został zlokalizowany, 
co zawdzięczać należy sprężystości i 
szybkiej orjentacji instr .  Związk. S tra­
ży Pożar. p. Gruchotowi, k ierującem u 
akc ją  ra tow niczą. S tra ty  w ynoszą  o- 
koło 1500 zł.

1 pamiętnika pdileyjnego.
Do odpowiedzialności karno-sądowej 
pociągnięty został A ntoni Gbybowski 
(S trzałkow ska 74) za podanie  fa łszy­
wego nazw iska w czasie leg itym ow a­
nia go przez funkcjonarjusza  policji.

Nadto uwieczniono w „p am ię tn i­
k u ” policyjnym nazwiska: S tefanja  
Brzozowska, m ieszkanka  Sosnowca, za 
dręczenie zw ierzą t  i Eljasz Skow ronek 
z P ław na za pozostaw ienie konia z 
wozem bez dozoru.

2® fałszywe zeznanie pod
p r z y s i ę g a .  Sąd  okręgow y w P io tr­
kowie na  sesji wyjazdowej w R adom ­
sku  rozpatryw ał sp raw ę m ieszkańca 
R adom ska, A bram a Ruszeckiego, z 
zawodu szewca, oskarżonego o to, że 
16 lu tego rb. będąc badany w charak  
terze św iad k a  przez sąd grodzki złożył 
św iadom ie fa łszyw e zeznanie pod 
przysięgą. Sąd * przesłuchał szereg
św iadków , k tó rych  zeznan ia  p o tw ie r ­
dziły w inę oskarżonego, poczem ogło­
sił wyrok, skazujący  Ruszeckiego na 
1 rok więzienia, zm nie jsza jąc  tę  karę 
na mocy am nestj i  o połowę.

Z ł o d z i e i ©  n i e  p r ó ż n u j e .  Do
kom isarja tu  policji zgłosiła się m iesz­
k an k a  w si W ola  W iew iecka , Józefa 
Kaliszczyk, skarżąc  się na  n ieznanych 
złodziejaszków, którzy sk rad li  jej z 
wozu, s tojącego w  podwórzu, 5 ćw ier 
ci z iem niaków  oraz k an ta r  z konia, 
w artość  12 zł. Polic ja  szuka  złoczyń­
ców.



S Ł O W O

OGŁOSZENIE.
M agistrat m. KŁOBUCKA podaje do publicznej wiadomości, że 

w c?a*u marca 1933 roku o godzinie 12-ej w południe, w kance-
iarji m iejscowego M agistratu, odbędzie się publiczna licytacja na od­
danie w jednoroczną dzierżawę t. j. od 1.IV.1933 r. do 31.111.1934 r. 
dochodów z rzeźni miejskiej.

Sam a wywoławcza 8.000 zł. in plus — składanie ofert tajnych 
dozwolone. Bliższych informaeyj udziela M agistrat m. Kłobucka 
w godzinach urzędowych. ,

B urm istrz (—) M. Piechurski.
Sekretarz (—) Z. Krupski, 238— 1
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W dniu Imienin
Oto święcim y dzisiaj dzień Boha­

tera, którem u przez całe życie jedna 
przyświecała gwiazda: gwiazda wol­
ności narodu.

Poprzez krw aw y pot udręczeń, 
poprzez więzienie i męczeństwo, przez 
oól i zw ątpienie szedł ku tej gwieź- 
dzie, co wciąż potężnym  płonie blas­
kiem, czaruje i przykuwa, nie dozwala 
zboczyć z raz obranej drogi. W skrze­
szenie państw owości polskiej stało 
się dla Niego tern, czem jest powiet­
rze dla płuc, stało się ogniem  serca, 
pochodnią rozumu, potęgą woli. Może 
powiedzieć o sobie, jak m ickiew i­
czowski Konrad „nazywa się Miljon, 
bo za m iljony cierpień katusze... P a t­
rzę w Ojczyznę biedną jak syn na 
ojca wplecionego w koła... Chcę go 
dźw ignąć, uszczęśliwić, chcę nim  cały 
św iat zadziw ić”.

Gdy 19 sto letni Józef Piłsudski 
szedł na Sybir za udział w pracy na­
rodowej, większość ogromna k u ltu ­
ralnych Polaków pogrążona była w 
tak  zwanej „pracy od podstaw”, bo 
tak ie  szło hasło, jako reakcja przeciw 
nieudanem u powstaniu z r. 1863. Osą 
dzoDO od czci i w iary samą ideę w al­
ki orężnej, jako szkodliwe porywanie 
się z m otyką na słońce, rzucono ha­
sło „przetrzym ania”, może kiedyś, ale 
niewiadomo kiedy nadejdzie sposobna 
chwila. Czekano... Stopniowo cała Pol­
ska zapatrzyła się w cudowny sen o 
wolności. Sen tylko. Przebrała się w 
żupany, deije i kontusze, w lite pasy 
i karabele, chłopskie sukmany, kolo­
rowe w stęgi, wszyscy razem: z polską 
szlachtą polski lud i miasto. A przy­
gryw a upojna m uzyka Dokoła śm ier­
telny taniec orężnego czynu, trium fal­
ny taniec sennej pospolitości życia 
codziennego, bez woli, bez porywu, 
bez czynu. Aż w tej chwili bolesnej 
zam ierającego ducha grzmot bomb i 
palba karabinow a budzą z odrętwie­
n ia  — to Józef P iłsudski z garstką 
młodzieży akadem ickiej i robotniczej 
rozdarł błogość snu, otworzył oczy 
zasypiającym . Był to rok 1905. Zas­
krzypiały szubienice, polała się krew, 
aże żal jej, bo za jej cenę naród prze­
ta r ł oczy, zadrżał, lecz się nie porwał.

Rok 1914. „Trzeba było — pisze J. 
P iłsudski — aby, co było szaleń­
stwem , stało się również rozumem 
Polski. W śród poprzedniej bierności 
naszego społeczeństw a wypadki dzie­
jowe zaskoczyły Polaków, zastając 
ich bez określonych decyzyj, bez m o­
żliw ości jednolitego silnego w ystąp ie­
nia. Koniecznem było, by najśm ielsi i 
najenergiczniejsi wzięli na swoje bar­
k i odpowiedzialność i inicjatywę rzu ­
cen ia  iskry na prochy”. W  takiej a t­
m osferze podjął J . P iłsudski zbrojny 
czyn.

Z grobów cjeów i dziadów szedł 
nakaz w iększy, niż wszelkie rozum o­
w ania, rom antyczne „szaleństwo”, 
przeciw staw ił rozumowi stanu. Po-

Byliśmy i kwita! _
Dziś można o tem  pisać „na "we­

soło” — w tedy był to m om ent eonaj- 
m niej historyczny. Oczywiście, dla nas 
„bohaterów ” tego doniosłego wydarzę 

mia. Bo jednak  był to czyn może nie- 
ty le wielkiej wagi, ile odwagi. No i 
skrom ności, bo przecież wyczyn ten 
do historji nie przeszedł.

Bodaj, źe 28 października 1918 ro­
ku, ani m niej ani więcej, jeno Zwią­
zek Młodzieży Niepodległościowej, pra 
cująey na terenie m iasta i powiatu 
częstochowskiego, powziął legendarną 
decyzję: wypędzić A ustrjaków z Ja s ­
nej Góry.

Bagatelka. Tylko tyle.
W Częstochowie Niemcy, większość 

naszych w rozbiciu, Tadek Nowicki 
w  obozie jeńców, autor niniejszego 
w spom nienia rozkccspirowany po a- 
resztow aniu, większość wiary zadeko­
w ana w Legjonach — kto u licha ma 
rozbrajać Austrjaków?

Ale były to czasy, kiedy nie rozu­
mowano zbytnio i to w m om entach 
do tego najm niej odpowiednich. W ia­
ra  stuknęła obcasami, całkiem  serjo 
zaprzysięgła — i po ceremonji. W szys

na ochotnika. A tego walecznego 
narodu  siła była — bodaj dziesięciu.

Wodza Narodu.
trzebną była ofiara krwi. Zagrał złoty 
róg, szło do nas prawo żywota, zwy­
cięstwo przez czyn. Ten czyn został 
spełniony. Narodził się z tęsknoty 
miljonów, lecz z woli garstk i i jej 
wodza, że um ieli się zdobyć na tę 
ofiarę krwi. Nie staliśm y się kaw a­
łem sukna, przez drapieżne ręce roz­
szarpywane, staliśm y się gospodarza­
mi naszej ojcowizny. Ale czasy na­
deszły ciężkie.

Dla um ocnienia zrębów państw o­
wości polskiej zachodzi konieczność 
ześrodkowania m oralnych sił obywa­
teli wokół Tego, którego dotychcza­
sowa działalność jes t gw arancją dobra 
Rzeczypospolitej. W alcząc na dwu 
frontach zewnętrznym  i w ew nętrznym  
składam y dowództwo w ręce W odza, 
składam y karność polskiego ducha, 
pracy twórczej i społecznej solidar­
ności. Przy pługu i w pracowni uczo­
nego, na ławie szkolnej i w hali fa­
brycznej, w urzędzie i na rusztowaniu, 
w ciszy, czy zgiełku, w spokoju, czy

W szystko chłopy, jak  dęby, jeno wą- 
sy im  wyrosnąć nie zdążyły. Co taki 
jeden z drugim  m iał do stracenia? 
Wolność, życie — conajwyżej. Gdy 
się m a la t 18—20 i ogień we w nę­
trzu, o takie bagatelki się nie dba.

W ięc, jak  się powiedziało, poszliś­
my rozbrajać Austrjaków. Dziennika- 
rzyna — słowa te piszący m iał już 
w zanadrzu m anifest do Narodu goto­
wy, obwieszczający klęskę zaborców 
i przejęcie władzy po okupantach przez 
milicję obywatelską, której nigdy nie 
było. Bolek i Bronek Mikołajczykowie, 
zadzierżysty W aeuś Tabaczyński, J a ­
nek Kot, Franek Gałwiaczek, moja 
skrom na osoba i inni, których nie 
spamiętam.

N ikt m nie nie przekona, że Panu 
Bogu nie spodobała się nasza braw u­
ra, skoro łaskaw em  zrządzeniem czy­
nowi naszem u pobłogosławił.

Bo gdyśm y poprzez bramy klasz­
torne przemaszerowali, uzbrojeni w 
dwa krótkie drągi żelazne, wałam i 
procesja wiernych ze śpiew em  płynę­
ła. To był m oment — kilku chłyst­
ków poczuło się wodzami. Już  Bro­
nek z W ackiem , jako że pierwsi do 
wszystkiego byli, czepiają się austrjac 
kich szyldów. Rumot, aż dudni — 
walą się szyldy na kam ienne płyty. 
Wokół ludzi mrowie, zachęcające szme

kłębow isku zakasanych rękawów — 
trudźm y się z m yślą o w ielkiem  ju t­
rze Państw a, budźm y olbrzyma ofiar­
nej pracy, zabijm y karła swawoli i 
m azgajstw a. Uczmy się m yśleć sercem  
a czuć głową.

Tego sobie życzmy w dniu Im ie­
nin Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
Wodza Naroda, a także pierwszego 
honorowego obywatela naszego m ia­
sta.

M. Janiga.
Radomsko w  marcu.

rem  uznania. Przysięgam , gdyby w te ­
dy pułk przeciw nam  w ystąpił, nie 
cofnęlibyśmy się na krok!

Dotarliśm y do kom endy. Drzwi 
wejściowe zawarte, w oknach m ajaczą 
blade twarze załogi austrjackiej. Śztur 
m ujem y, a siły m ieliśm y każdy za 
dziesięciu. To była furja, k tóra nam i 
dotąd o drzwi ciskała, aż ustąpiły. 0 - 
poru nie było. Zełgałbym szpetnie, 
gdybym  tw ierdził inaczej. Blady strach 
padł na Austrjaków, gdy ujrzeli przez 
okna morze głów. Oficer załogi pierw 
szy złożył broń, a za nim  szeregowi.

Zwycięzcy! Ba, napawaj się tu  zwy 
cięstwem , gdy cale m iasto roi się od 
żołdactwa pruskiego. Ale broń przy­
jęliśm y i ktoś ją  gdzieś ukrył w klasz 
torze.

Potem  przeżyliśmy m om ent, który 
w literaturze kw alifikuje się jako „dra 
m atyczny”.

Na progu m ieszkania kom endanta 
klasztoru oczekiwał, z rewolwerem  w 
w ręku, oficer austrjacki.

— Ręce do góry! — krzyczy fał­
szowaną niemczyzną Bronek Mikołaj­
czyk.

A ustrjak ani drgnie.
Bronek rw ie się do niego.
To był jeno m om ent, gdy W acuś 

Tabaczyński jednym  susem  poderw a­
ny, grzm otnął draba w łapę, rewolwer

jów wyskokowych, gdyż alkohol czyli 
sp iry tus przechodzi w pokarm, powo­
dując u niem owląt bezsenność i sze­
reg zaburzeń układu nerwowego. Nie­
które z tych zaburzeń szczególnie w 
dziedzinie psychicznej mogą się ujaw ­
niać dopiero w późniejszem życiu 
dziecka.

F. W trosce o norm alny rozwój 
dziecka fizyczny, psychiczny i m oral­
ny dom aga się hygjena układu ner­
wowego, by:

1. S tarannie strzec niem owlę od 
wypadnięcia z kołyski lub łóżeczka, 
od upuszczenia na ziemię i wogóle 
od wszelkich w strząśnień i urazów 
fizycznych. W strząśnienia bardzo de­
likatnego mózgu dziecka m ogą w y­
wołać u niego konwulsje, ogólną ner­
wowość i nadwrażliwość, różne cho­
roby nerwowe, nie wyłączając pora­
żeń, głuchoniem oty itp.

2. Czuwać, by dziecko należycie 
się wysypiało, albowiem sen dla móz­
gu jes t tem , czem pokarm  dla całego 
ciała. Niemowlę może spać jak  naj­
dłużej. Dziecko do la t trzech, a naw et 
czterech, winno spać 2 — 3 godz. w 
ciągu dnia i 12 godz. w nocy. Dzieci 
od 4 do 7 lat powinny sypiać od go­
dziny 8 wiecz. do 8 rano, a nieco 
starsze w w ieku szkolnym  do godz.
7 zrana. Nigdy nie należy usypiać 
dziecka sztucznie, szczególnie przez 
podawanie dziecku odwaru z m akó­
wek. Je s t to zwyczaj niezm iernie szko­
dliwy dla nerwów dziecka. Nie należy 
stw arzać dziecku jakichś nadzwyczaj­
nych warunków do spania: dziecko 
powinno zasnąć tak  dobrze w jasnym  
pokoju jak ciem nym , wśród rozmów 
domowników, czy też w samotności.

3. Pod żadnym  pozorem dzieciom , 
i młodzieży nie podawać m ocnych 
trunków: wódki, piwa, wina, konia­
ku, likierów itd. Dzieci używające 
alkoholu dostają padaczki (epiiepsji), 
wczesnego otępienia, nadm iernej gw ał­
towności itp,, budzi się u  nich przed­
wcześnie popęd płciowy. Rodzice stale 
pam iętać powinni, że dziecko poczęte 
w chwili upicia się któregoś z rodzi- 
oów może przyjść na św iat jako idjota, 
może od urodzenia cierpieć konwul­
sję lub dostać później choroby um ys­
łowej.

4. W  odżyw ianiu nie stosować 
tego wszystkiego, co drażni system  
nerwowy. W  pierwszym  roku życia 
dziecko winno odżywiać się niem a

mu wytrącając.
Potem  było jeszcze „austrjackie 

gadanie”, które, no chyba, m nie przy­
padło w udziale. O czem w ygłupiał 
się kom endant klasztoru, zresztą rodo 
w ity Czech — nie wiedziałem , jak i 
on nie pojmował mojej statecznej 
przemowy. Niezrozumienie tkwiło w 
tem , że ja  koniecznie chciałem  się 
wysłowić po niem iecku, a Czech gwał 
townie po polsku.

Ostatecznie porozum ieliśm y się na 
migi.

Jasna Góra była wolną!
Prowizorycznie tylko, bo istotne 

oswobodzenie nastąpiło nieco później, 
gdy wypędzono Niemców z Często­
chowy.

Długo tego dnia przekonywali nas 
poczciwi Paulini, że nie należy wy­
wieszać flagi polskiej na klasztornej 
wieży, aż do chwili, gdy rozbroimy 
Niemców. Nam się to w tedy w yda­
wało i naturalne i konieczne i ce­
lowe.

Nieraz zastanaw iałem  się, dlacze­
go Austrjacy nie zaalarm owali telefo­
nicznie załogi niem ieckiej w mieście. 
Odpowiedź znalazłem potem: mieli 
wojny dość!

Zresztą, co tu  gadać — leguny by­
liśm y i kwita!

Antoni Stankiewicz.

Dr. STANISŁAW P1LTZ.

Najważniejsze śrcdki zapobiegawcze
k przeciw Biel hordbliwei

Motto: O naszej przyszłości roz­
strzyga dzieciństwo i  miłość.

Jeżeli  nas teraz gnębi i przeraża  
w ielka  ilość  ludzi w ieczn ie  z siebie  
i otoczen ia  n iezadowolonych, ludzi 
bez  woli i charakteru, uczuciowo  
nieopanow anych , nie umiejących  
w sp ó łżyć  i dostosow ać się do oto­
czenia, ludzi zn iech ęcon ych  i d o ż y ­
cia n iezdolnych, to musimy w y c h o ­
wanie przeistoczyć, tak abyśmy mo­
gli stw orzyć  typ cz łow ieka  n erw o ­
wo zdrow ego.

Człowiek  pełnow artościow y, g łę ­
boko uspołeczniony i w  pracy swej  
rozm iłowany, jednem  słow em  cz ło ­
w iek  dzie lny  to ten, u którego w  
parze z kulturą cie lesną  idzie rac­
jonalna kultura um ysłowa i psychicz­
na, która polega na rozwoju  harmo­
nijnym w szystk ich  p ierwiastków  
osobliw ości ludzkiej (wola, umysł,  
uczucie).

Kto pragnie podjąć w alkę z ner­
w ow ośc ią  d zieci, .w in ien  jako hasło  
bojow e w ypisać na sztandarze kult  
dla energji f izycznej i umysłowej, a 
jako na przykłady winien w sk a z y ­
w ać na te jasne duchy ludzkości, 
które urzeczyw istniłyharm onję siły, 
piękna i prawdy. 

jSjfjJ  ..... ........  (Doc.j ir .  _E. Artwiń ski).
Nie naieży zapominać, że:

A. Najbaroziej narażone na nie- 
prawidłowy rozwój jest dziecko, zro­
dzone z osób cierpiących na choroby 
um ysłowe, z osób niewyleczonych z 
przym iotu (syfilisu), morfinistów, ko- 
kainistów , alkoholików, dziecko rodzi­
ców epileptycznych, albo cierpiących 
na ciężką histerię, dziecko rodziców 
gruźliczych. Trudnem  w w ychow aniu 
będą dzieci rodziców niepełnowartoś- 
ciowych oraz ludzi bez ch a ra k te ru .— 
Najbardziej nerwowe będą dzieci ob­
ciążone dziedzicznie.

nerwowości u dziecka.
B. Dziedziczą się cechy psychics" 

ne i fizyczne przodków, aie nie w for­
m ie całkowicie wykończonej. Dziecko 
przynosi z sobą na św iat zawiązek 
dobrych i złych skłonności, jako dzie­
dzictwo całego szeregu pokoleń i do­
piero zależnie od warunków, w jakich 
się wychowuje, mogą się te skłonnoś­
ci rozwinąć i wzmocnić lub osłabić i 
zatrzym ać w rozwoju. Dziecko więc 
jest wypadkową wrodzonych swych 
skłonności i wychowania, dlatego też 
wychowanie może uczynić z dziecka 
zupełnie coś innego, niż jest ono ze 
swej natury , lub czemby mogło być, 
pozostawione sam em u sobie.

G. W ażnym środkiem  zapobie­
gawczym przeciwko nerwowości dziec­
ka jes t staranie o odpowiedni tryb 
życia m atki w okresie ciąży. Stan 
nerwów kobiety, będącej w stanie od­
miennym, odbija się bardzo na u k ła ­
dzie nerwowym  płodu. Dlatego też 
kobieta w tym  okresie powinna prze­
bywać w atm osferze pogodnej, u n ik ­
nąć silnych wzruszeń m oralnych, 
szczególnie przykrych, strzec się ura­
zów fizycznych, zachować przepisy 
higjeniczne w jedzeniu i piciu, nie 
używać żadnych m ocnych trunków . 
Od tego okresu może zależeć praw ­
dziwe szczęście rodzinne.

D. Dla dobra potom stwa należy 
otaczać m atkę specjalną opieką i tros­
kliwością, oszczędzać jej przykrości i 
zachować się zawsze tak, by m ogła 
być dum ną ze swego m acierzyństw a.

E. W okresie karm ienia kobieta 
nie powinna używać wódki, wina, pi­
wa, likieru, koniaku i innych napo­
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wyłącznie mlekiem i, o ile to jest 
możliwe, za wszelką cenę z piersi 
matki. Od 7 miesiąca żyeia należy do­
dawać surowe soki owocowe i soki z 
jarzyn. Podstawa pożywienia w dru­
gim roku życia: mleko z dodatkiem 
kaszki, jaj, bułki, kompoty, jarzyny, 
soki owocowe ltd. Wogóle w pierw­
szych latach życia powinien przewa­
żać wikt jarski i mleczny. Mięsa i ro­
sołów można dziecku do lat trzech 
(a nawet 4 ch) wogóle nie dawać. Na­
poje dla dzieci od lat dwuch: kawa 
zbożowa mleczna, czekolada lub ka­
kao, mleko słodkie lub zsiadłe, bar­
dzo lekka herbata z mlekiem lub śm ie­
tanką. Unikając ostrych przypraw, 
zabezpieczamy dziecko od rozstroju 
żołądka, od podrażnienia nerek i ner­
wów; dając w miarę słodyczy, tłusz­
czów, białego mięsa, owoców i ja­
rzyn — dostarczamy substancyj nie­
zbędnych do normalnego rozwoju 
mięśni, kości i układu nerwowego.

5. W żadnym kierunku nie prze­
ciążać pracy mózgu, praca ta i tak 
jest bardzo wytężona u dziecka, które, 
bawiąc się i doświadczając, po swo­
jemu świat odkrywa. I dlatego:

a) Gdy dziecko zaczyna mówić, 
nie należy zasypywać je objaśnienia­
mi, pouczeniami i pyta liami. Najle- 
piej, gdy małe dziecko samo się bawi 
i mówi, kiedy chce.

b) Dalej, nie należy nadużywać 
paroletnich" dzieci do popisywania się 
przed dorosłymi wygłaszaniem kon­
ceptów, wierszy, opowiadań, odczyty- 
wań gazet itp.

c) Nie wolno dzieci straszyć ani 
słowem, ani krzykiem, ani maskara­
dami i przebieraniem się, ani dzia­
dem, ani komisarzem itp. Dziecko nie 
straszone ma humor pogodny, zasypia 
po ciemku i w samotności. Dziecko 
straszone, szczególnie nerwowe, dos­
taje napadów, lęków nocnych, źle śpi 
i jest bardzo wrażliwe.

d) Nie należy budzić nadmiernej 
fantazji u dzieci przez dostarczanie 
im silnych wrażeń przez prowadzenie 
do teatru, cyrku i kin.

e) Należy chronić dziecko przed 
wczesnem dojrzewaniem umystowem 
i przemądrzałością. Niechaj dziecko

• jaknajdłużej pozostanie dzieckiem, 
niech swobodnie żyje sobie we włas­
nym światku, beztrosce i kontento* 
waniu się małem i w radości.

f) Troskliwi i rozumni rodzice 
trzymają dzieci zdała od kłopotów i 
trosk szarych codziennego życia ludzi 
dorosłych.

g) Bicie dziecka z punktu widze­
nia pedagogiki jak  i hygieny, szcze­
gólnie hygjeny układu nerwowego, 
jest barbarzyństwem.

h) W wieku przedszkolnym nie 
przeciąża się dziecka nauką. Wtłacza­
nie w umysł dziecka wiadomości, prze­
kraczających zakres jego pojmowanie, 
prowadzi często do wyczerpania um y­
słowego i przygnębienia, rodzi nieza­
dowolenie z siebie, stały stan podraż­
nienia, a czasem zabija radość życia, 
czyli to, co jest najcenniejsze w dzie­
ciństwie i czego nieraz w przyszłości 
przywrócić się nie da,

G. Dla zachowania równowagi 
rozwoju umysłowego i fizycznego nie 
zbędne jest słońce, dużo przestrzeni i 
świeżego powietrza, zieleni, wody, 
dużo ruchu i zabawy.

Dla moralnego rozwoju dziecka 
jest konieczny przykład zgóry (postu­
lat najtrudniejszy do zastosowania), 
znajomość zasad pedagogiki i hygje­
ny, systematyczne i wytrwałe dążenie 
do zachowania równowagi fizycznej i 
psychicznej od najwcześniejszego dzie- 
ćiństwa.

Żywy nieboszczyk.

LEKARZ DENTYSTA)

MICHAŁ GREJNIIf
Choroby ząbów  I Jamy ustnej.

Z ę b y  s s S u e s n e .  K o r o n y .  M o s tk i .
A le ja  N. M arji P a n n y  n r .  10. 

P r z y j m u j e  od 9— 1 i o d  3—7 w ie c z o r e m ,  
w  n i e d z i e l e  i ś w ię t a  o d  10—2 po  p o łu d ,  

Ceny zniżone s tosow nie do kryzysu! 
A p a r a ty  e l e k t r y c z n e  do l e c z e n ia  dz ią-  

________ ae ł  i do b i e l e n i a  z ę b ó w .

W San Prancisko wydarzył się 
niedawno niezmiernie ciekawy wypa­
dek kryminalny, który udało się wy­
kryć jedynie dzięki przypadkowi. 0- 
środkiem tej sprawy, która mimo ca­
łej swej powagi nie pozbawiona jest 
pewnego pierwiastku humorystyczne­
go, jest niejaki Jones Shephart.

Shephart przed paru miesiącami 
ubezpieczył się w największem aseku 
racyjnem towarzystwie w San Pran- 
cisko. W edług umowy ubezpieczenio­
wej, towarzystwo wypłacić mu miało 
preraję 100 tysięcy dolarów w razie, 
gdyby doczekał 65 roku życia. W wy 
padku zgonu 100 tysięcy dolarów 
miano wypłacić dalekiemu krewnemu 
Shepharta, inż. Zacherowi.

W cztery miesiące po podpisaniu 
polisy ubezpieczeniowej mister Shep­
hart zakończył nagle życie. Jego le­
karz domowy podał jako przyczynę 
śmierci atak sercowy. Po urzędowem 
stwierdzeniu zgonu, zmarłego pocho­
wano. W kilka dni po pogrzebie do 
biura ubezpieczeniowego zgłosił się 
Zacher, któremu bez żadnych trud ­
ności wypłacono 100 tysięcy dolarów.

Upłynęły już 2 miesiące od zgonu 
Shepharta, gdy towarzystwo asekura-

Z KRAJU.
Książę Raciborski na ławie  

oskarżonych.
Sąd okręgowy w Katowicach roz­

ważał sprawę przeciwko ks. Racibor­
skiemu, właścicielowi dóbr Adamo- 
wice. Sprawa trwa już od dwóch lat, 
a chodzi o mylne przeliczenie złotego 
na marki niemieckie, przez co rsąd 
polski poszkodowany był na znaczną 
sumę; Sąd skazał ks. Raciborskiego 
na gizywnę w wysokości 41 i pół 
tysięcy złotych.

Wybuch na dworcu kolejowym 
w Bydgoszczy.

Na dworcu kolejowym w Bydgosz­
czy nastąpił w szopie przy parowo­
zowni straszny wybuch aparatu acety­
lenowego podczas spawania szyn. W y­
buch był tak silny, że odrzucił dwóch 
spawaczy Aleks. Przybylińskiego i 
W inct. Bakalarza. Oderwana pokrywa 
aparatu wyleciała w powietrze, prze­
biła dach szopy. W szopie wyleciały 
wszystkie szyby, urządzenie warsztatu 
zupełnie zniszczone.

Obaj spawacze są ciężko ranni. 
Przybylińskiemu eksplozja oderwała 
obie nogi, poszarpała podbrzusze i 
zmasakrowała resztę ciała. Bakalarz 
również odniósł ciężkie rany, ma obie 
nogi zmiażdżone.

Obydwu przewieziono do lecznicy 
miejskiej, gdzie Przybyliński dogory­
w a — co do Bakalarza istnieje nadzieja 
utrzymania go przy życiu.

Przyczyna wybuchu dotychczas nie 
ustalona.

Piekielna noc poślubna z płatnym  
zbirem za drzwiam i.

Ulica Nowolipie w Warszawie mia 
ła wczoraj sensację. Przez całą noc 
tańczono na weselu u p. Moszka Was 
mina, który córkę swą, piękną Ewę, 
wydał za p. Icka Weissbrota.

Świtało, gdy goście opuszczali goś 
cinne progi domu państwa Moszkos- 
twa, a państwo młodzi zniknęli w po 
kojach, dla nich przeznaczonych.

Naraz — dzwonek.
Wchodzi żebrak. Późno coprawda, 

ale obyczaj nie pozwala wypędzić że­
braka z domu, gdzie Się odbywają za­
ślubiny.

Więc przed przybyszem zastawia 
się ucztę. On ie, pije. No, ale kiedyż 
będzie koniec? Apetyt rośnie i — co 
gorsza — temperament.

Nieznajomy chce złożyć wizytę no 
wożeńcom, nieznajomy grozi nożem 
bratu panny młodej, Pinkusowi, dos­
tojnemu teściowi i odgryza dwa palce 
u ręki, słowem, nie na żebraka—nie-

cyjne otrzymało list anonimowy, do­
noszący, iż rzekomy nieboszczyk cie­
szy się najlepszem zdrowiem i spę­
dza wesoło dni w małem miasteczku 
pod Chicago. Mimo, iż wiadomość ta 
wyglądała dość nieprawdopodobnie, 
zaalarmowano policję, która po 5 cio 
dniowem śledztwie potwierdziła w zu 
pełności anonimowe doniesienie. Shep 
hart kupił sobie w pobliżu Chicago 
małą posiadłość, w. której zamieszkał 
wraz z Zacherem. Żywego nieboszczy 
ka i jego spadkobiercę udało się po- 
licji aresztować.

Okazało się, że Shephart, ustaliw- 
szy wraz ze swym krewniakiem do­
kładny plan oszustwa, przekupił swe­
go domowego lekarza, który wysta­
wił mu najprawidłowszy akt zejścia. 
Woźny z prosektorjum za grubszą ła­
pówkę dostarczył mu „nieboszczyka”, 
którego z wielką paradą pochowano 
na cmentarzu w Frisco.

Tak doktór, jak zmartwychwstały 
Shephart i jego krewny siedzą dziś 
w więzieniu. Niestety ze 100 tysięcy 
dolarów została zaledwie drobna su­
ma, gdyż obaj pomysłewi oszuści u- 
mieli się dobrze i kosztownie bawić 
w Chicago.

odzowną dekorację weseliska, — lecz 
na bandytę wygląda.

Wybiegła panna Sabinka — sios 
tra panny młodej, po policję, schował 
się przerażony teść, a żebrak wówczas 
pokazał co potrafi: zdemolował miesz­
kanie i omal nie wybił drwi, wiodą­
cych do apartamenciku państwa mło­
dych.

W komisarjacie nie chciał wyjawić 
nazwiska. Wedłng uzasadnionych przy 
puszczeń, domniemany żebrak był po- 
prostu drabem, nasłanym przez b. kon 
kurenta p. Ewy, rywala p. Icka Weiss 
brota.

ZE ŚWIATA.
Barbarzyński p o g r z e b  czarownicy 

na Rusi Przykarpackiej.
W gminie Nagylucska na Rusi 

Przykarpackiej wydarzył się wypadek 
barbarzyńskiego zbezczeszczenia zwłok.

W wiosce tej zmarła w tych dniach 
pewDa staruszka, któ:a uchodaiła za 
„czarownicę”. Ludność miejscowa o- 
bawiała się, że zmarła będzie w dal­
szym ciągu z zaświata uprawiała swo 
je „czarodziejskie . sztuczki”, wobec 
czego postanowiła zapobiec temu nie­
bezpieczeństwu przez wypędzenie „złe 
go ducha” z trupa staruszki.

W tym celu do podeszwy lewej 
nogi zmarłej przybito gwoździami pod 
kowę. Następnie usta zatkano jej m a­
kiem, a uszy zapchano czosnkiem. 
Po tych przygotowaniach musiała pew 
na młoda dziewczyna obijać zwłoki 
czarownicy żelazną łopatą, aby w ten 
sposób wypędzić złego ducha ze zmar 
łej.

Gdy ceremonja ta została już doko 
nana, zniszczono ową żelazną łopatę, 
tudzież spalono wszystkie przedmioty, 
znajdujące się w pokoju zmarłej. Zwło 
ki „czarownicy” pogrzebano poza ob­
rębem cmentarza.

Osobliwym tym wypadkiem, przy­
pominającym istotnie mroczne czasy 
średniowiecza, zajmuje się obecnie 
żandarraerja, której śledztwo jest jed­
nak bardzo utrudnione wobec bierne­
go oporu wszystkich mieszkańców 
wsi.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„RENOMA”
w ł. MARJAN Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Kir. 21, tal. 448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  

p i s m  k r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p . 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Kącik rozrywkowy.
R ozw iązanie zadania itr. 11,

u m i e s z c z o n e g o  w  n r .  59 „ S ło w a  C zęsto  
c h o w s k i e g o “.

SK ŁA DA JC IE O F I A R Y ' m
N A  B E Z R O B O T N Y C H

S A R A F A N
K A J E N N A
Ł A Z A N E B
A L R A U N E
O E R W I S Z
A R M A T O R
J O G A R J

E
O

C H A R T B
1 N M E D J O
E K S P O R T
O B E R T Y N
F E L A R N Y
1 T E C N O C

A N Z I L A H
W E R D Y K T

T r a f n y c h  r o z w i ą z a ń  z a d a n i a  n r .  11 n a ­
d e s ła ło  25 o só b ,  z  k tó r y c h  n a g r o d y ,  w  p o ­
s ta c i  k s ią ż e k ,  w  d r o d z e  lo s o w a n ia ,  uzy .  
s k a ły  n a s t ę p u ją c e :  1) M ic h a ł  B rz o z o w sk i ,  
2) S ta n i s ł a w  S t a c h u r s k i  i 3) W ła d y s ł a w a  
S ie c z k ó w n a  z Ł o d z i .

W y m i e n i o n e  w y ż e j  o s o b y  p r o s z o n e  
są  o z g ło s z e n ie  s ię  do r e d a k c j i ,  w  g o d z i ­
n a c h  u r z ę d o w y c h ,  c e l e m  o d e b r a n i a  nag ró d ,  

 o xo------

Zadanie Nr. 12.
U ło ż y ł .  B. P A L U S Z E K .  

Bilety w izytow e.

S T A N . IG A R O

A R T U R  K O P O R

D Z IU N K A  R Ę C Z

Z. C Z A W K A

MIR. Ł A D A

Z l i t e r  p o w y ż s z y c h  b i l e tó w  n a l e ż y  u ło­
ż y ć  z a w ó d  ty c h  osób .

Z a  t r a f n e  ro z w ią z a n ie  p o w y ż s z e g o  za­
d a n ia  r e d a k c j a  „ S ło w a “ p r z e z n a c z a  trzy 
n a g r o d y  k s ią ż k o w e .

R o z w ią z a n ia  w in n y  b y ć  n a d e s ł a n e  do 
R e d a k c j i  „ S ło w a " ,  do c z w a r tk u  (w łączn ie )

U u ł j i z j f i j  d z iś  p n e i
W A R S Z A W A  19 m a r c a .

9.45 R e p o r t a ż  z  R e m b e r t o w a .  10 00 P r o ­
g r a m  n a  dz. b ież .  11.57 S y g n a ł  czasu. 
12.05 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  12.10 K o m  P
I. M 12.15 T r .  z  F i lh .  W a r s z .  14.20 Kon­
c e r t .  14.40 P o g a d a n k a .  15.00 D. c. konc, 
17.00 P r o g r a m  d la  dz iec i .  19.25 P ł y t y  gra­
m o fo n .  16.45 P r z e m ó w i e n i e .  17.00Koncert,
17.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  18.00 T r .  z Kri 
k ow a . 18.45 W ia d .  b ie ż .  18 50 P ły t y  gra- 
m of .  19.00 R o z m a i to śc i .  19.25 M u z y k a  lek  
k a .  20.15 T r .  z T e a t r u  W i e l k i e g o  w  W a r  
s z a w ie .  21.30 U t w o r y  f o r t e p .  22.15 Muzyki 
tan .  22.55 K om . m e t e o r .  Gł. W o j s k .  S ta c j  
M e te o r ,  d la  ko m . lo tn .  i ko m . polic .  23.0( 
M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  19 m a r c a
9.45 R e p o r t a ż  z R e m b e r t o w a ,  m a r s z t  
„ S u l e j ó w e k '1 — B e l w e d e r .  10.00 N a b o ż e ń  
s tw o .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.00 T r .  z  W al 
s z a w y ,  14.40 P ł y t y  g r a m o f .  15.00 K oncert  
z  W a r s z .  16.00 T r .  z  k a t e d r y  św . P i o t r a  i 
P a w ł a  w  K a to w ic a c h .  16.45 T r .  z  W a rsz .
17.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  18.00 T r .  z Kra 
k o w a  19.09 R o z m a i to ś c i .  19.10 Odczyt. 
19.25 T r .  z  W a r s z .  21.20 W ia d .  s p o r t ,  z  ca 
ł e g o  k ra ju .  21.30 R e c i t a l  fo r t .  z W arsz . 
22.15 K om . s p o r t .  22,24 P r o g r a m  n a  dzieli 
n a s t .  22.26 P ł y t y  g ra m o f .  22.55 K o m u n i k a t  
m e t e o r ,  z W a r s z .  23.00 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
w e .

W A R S Z A W A  20 m a r c a
II .40  C odz  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k ie j  11.5t 
K o m . m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t .  M e te o r ,  dla 
k o m u n ,  lo tn ic z e j ,  11.58 S y g n a ł  czasu .  12.05 
P r o g r a m  n a  dz. b ież .  12.10 P ł y t y  g ra m o f  
13.20 U rz .  ko m . P.I.M. 15.10 U r z .  k o m . P a f*  
s tw .  Ins t .  E k s p o r t .  15.15 Kom. g o sp .  15.25 
P r z e g l ą d  k o m u n i k a c y jn y .  15.35 S k rzynka  
p o c z t .  15.50 P ł y t y  g ram o f .  16.25 F ran cu sk i  
16.40 O d c z y t .  17.00 T r .  z  K r a k o w a .  17.35 
K om . d la  ż e g lu g i  i r y b a k ó w .  17.40 A r je  i f  
p ie ś n i .  17.55 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .  18.00 
O d c z y t .  18.20 W ia d o m .  b ie ż .  18.25 Muzyka 
l e k k a  i tan . 19.00 R o z m a i to ś c i .  19 20 S krzy ł1 
k a  p o c z t ,  19.30 Na w i d n o k r ę g u .  18.45 P ra ś  
Dz. R a d j .  20.00 T r .  z  o p e r y  L w o w sk ie j  
23.(5 K om . m e t e o r .  Gł. W o j s k .  S t .  Meteor 
d la  k o m . lo tn .  i k o m .  po lic .  23.20 Muzyki 
t a n e c z n a .

K A T O W I C E  20 m a r c a  
11.40 C o dz ,  P r z e g l .  P r a s y  P o l s k ie j  i ko®  
m e t e o r ,  z W a r s z a w y .  11.57 S y g n a ł  czasu 
12.10 P ły t y  g ra m o f .  13.20 K om un ,  m e te o r  
z  W a r s z .  15.10 K om . z W a r s z .  15.30 Ko® 
g o s p o d a r c z y ,  15.40 I n t e r m e z z o  m u z .  15.55 
S k r z y n k a  p o c z t ,  t e c h n .

m N Y  OGŁOSZEŃ: tek sto m  ®  g?- ** w le w s  sarn.. nad«#U aet w  t e k t ó e  i n  t e k s t e m  30 gr. ,  -  t a b e l a r y c z n o  50 prac. t i ro ie j ,  z a g r a n i c z n e  100 d fo c  D ro b n e  orio*
* * ••« *  *• P  ** w y r a s .  &ajraai®jsss® 1 xl. — B t e s k t O l  i p o ss ts te ją sy  p r a s ?  k « re y s ta ją  * W  p ro c .  u lg i  p r z y  z a m ie sz c z a n iu  ogl«az«£ W rębnych. — W s z e l k i e  kom unikaty z rz e s s* ^ !  
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